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Odwieczny obyczaj gromadzi w, dniu 
Wigilii Bożego Narodzenia rodziny 
przy wspólnej wieczerzy uroczystej, 
która ma charakter symbolicznego ob-1 
rzędu. l 

Zarówno liczba biesiadników, któ-| 
rzy zasiadają do stołu, jak naxrycie | 
stołu, liczba i charakter spożywanych ' 
potraw, „boże drzewo” i snopy zboża 
rozstawiane w kątach izby — wszyste, 
ko to posiada znaczenie tajemniczych 
znaków=symboli, któremi nasi praoj- 
cowie czcili zwycięstwo Światła nad 
ciemnością, dnia nad nocą. 


Kultura chrześcijańska  przesysiła 
treścią własną te prastare obyczaje, 
dając im nowe z Narodzeniem Chry- 
stusa związane znaczenie. Na stole 
wieczerzy wigilijnej pojawił się biały 
opłatek, „chlebem anielskim" zwany, 
ząś przełamanie się nim przy składaniu 
sobie życzeń wzajemnych jest wstę- 
pem do wieczerzy wigilijnej. 


Jest to również moment, w którym 
myślą ogarniamy przeszłość, jaka u- 
płynęła od poprzedniej wieczerzy wi- 
zilijnej i w którym staramy się zajrzeć 
poza tajemniczą zasłonę przyszłości, 


Niepodobria, ty w tej uroczystej 
chwili, przy opłatku, myśl nasza ogra- 
riczyła się do spraw, zamykających 
się Ściśle w kręgu rodzinnym. Prócz 
domowników i członków rodziny, w 
każdym domu polskim przy opłatku o- 
becny będzie jeszcze jeden gość -— naj- 
ważniejszy, choć niewidzialny, 

Najjaśnieisza Rzeczpospolita Polska 
obecna będzie w sercach naszych, gdy; 
łamać się będziemy „chlebem aniel- 
skim“ i składać sobie wzajemne życze- 
nia. 

Ku Niej kierować się będą najserde- 
czniejsze i najgorętsze życzenia nasze, 
bo wiemy, że poza dobrem Rzeczypos= 
politej niemasz naszego dobra, poza Jej 
szczęściem — naszego szczęścia. 

Nasza dusza zbiorowa w ciągu kil- 
kunastu lat bytu niepodległego wyro- 
biła się wszechstronnie, zmężniała, o- 
krzepła. Zarówno wypadki tragiczne, 
Śmierć Š. p. ministra Bronisława Pic- 
rackiego, katastrofa powodzi, jak i ra- 
dosne — zwycięstwa naszych zawod- 
ników powietrznych, powodzenia Pol- 
ski na terenie międzynarodowym 
wszystko wywołuje żywy oddźwięk 
w milionach dusz polskich, ogarnia je 
wspólnem, iednakowem uczuciem. 

Idea państwowa przestała być atrak- 
cją, stała się źródłem sił Narodu, mo- 
torem czynów rzesz milionowych. 

Dotknięty katastrofą powodzi mie- 
szkaniec południowych powiatów Rze- 
czypospolitej wie już dzisiaj i rozumie, 
że pomoc niesie mu „Polska“, młody 
bezrobotny, który w obozie pracy tru- 
dz: się nad budową drogi, mostu czy 
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obwałowania rzeki, wie, że pracuje „dla 
Polski". 


Zdobywamy również równowagę 
wewnętrzną i spokój, który jest jej wy- 
nikiem.- Spokój, jaki panuje w. Polsce, 
nie jest wynikiem represyj ani mecha- 
nicznego ucisku władz państwowych. 


Jest on właśnie wynikiem osiągnięcia 
równowagi wewnętrznej w społeczeri« 
stwie. Zamiast walk partyjnych, które 
rozdzierały do niedawna  społeczeń- 
stwa-na wrogie, zwalczające się na- 
wzajem, obozy, 


widzimy postępujący | będziemy opłatkiem 


zainteresowań społecznych ku pracom 
organizacyjnym, ku zagadnieniom gos- 
podarczym. 


Na plan pierwszy zainteresowań 
społecznych wysuwa się nie to, co nas 
dzieli, ale to, co łączy, a więc przede- 
wszystkiem — dobro Rzeczypospoli- 
tej. 

Z tem krzepiącem poczuciem, że 
Rzeczpospolita nasza wzmacdia się na 
wewnątrz i zyskuje coraz bardziej po- 
czesne miejsce w Świecie, łamać gie 
i zasiądziemy do 


proces konsolidacji wewnętrznej, zwrot wieczerzy wigilijnej. 
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rolak z Łodzi 


komendantem Leningradu 


Moskwa, 24 grudnia. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń ple 
narnych centralnego komitetu partji ko 
munistycznej wykluczono z partii Mied 
wiediewa, zastępcę komisarza spraw 
wewnętrznych i ‘komendanta Lenin- 
gradu. 

Na jego miejsca mianowano Żakow= 
skiego, naczelnika zarządu ludowego 
komisariatu spraw wewnętrznych w 


Mińsku. Żakowski jest polakiem i po- 
chodzi z okolic Łodzi. 

Według uporczywych pogłosek Zi- 
nowjew został aresztowany. 


Następny numer „Expressu ukaże się 


w środe td. 26 grudnia r. b. 
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"wzrastać, bowiem nagle poczułam, 


Str. 2 


(x) Przed kilku dniami, wypadł z pę- 
dzącego expressu, wpobliżu miasta Inns- 
bruku, pew'en pasażer, którym zainiere* 
sowała się policja całego świata. Rafne- 
jo pasażera przewieziono do szpitala w 

nnsbruku, Znaleziony przy nim pasż- 
port opiewał na nazwisko Marcina, Na- 
tana Isaksona Skage i wystawiony był w 
Stokholmie. 

, Fakt ten wywołał sensację, albowiem 
rodzina Skage jest w Szwecji znana i po 
pularna, gdyż posiada olbrzymie stalow- 
nie-— Ranny jednak wydał się władzom 


podejrzany, gdyż znaleziono przy nim je 
ynie stukoronowy banknot. 
W szpitalu zjawiła się policja, aby 


sprawdzić identyczność pasażera, który 
TRE z pędzącego expressu, 

' Ranny podał, że nazywa się Marcin 
Skage, ale nie umiał nazwać miejsca swe 
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przeł władze tamtejsze poszukiwany jest 
niejaki Marcin Isakson, gangster z Detro 
it, którego opis odpowiada rysopisowi ta 
jemniczego pasażera. Rozpytywany o dal 
sze szczegóły Skage, odpowiedział, że 
posiada dwa konta w pocztowej kasie 
osźczędności w Szwecji, przyczem jedno 
z nich na kwotę 5.000 koron, a drugie na 
20.000. — Jedńocześnie podał on skor- 
plikowane hasła kont. 

Po sprawdzeniu, okazało się, że kon- 
ta takie istnieją rzeczywiście, ale figuru 
ją w nich sumy w wysokości jednej ko- 
na i kilkunastu őre, 

rzemysłowiec szwedzki Skage, do 
którego policja zwróciła się z zapyta- 
niem, odpowiedział, iż wątpi, ażeby ta- 
jemniczy pasażer był jego synem, a list, 
AE od niego otrzymał ze szpitgla z 
ą o przesłanie 7000 koron, potwier 


fo urodzenia oraz podał fałszywe imio- | dza tylko łakt mistyfikacji, gdyż syn wie 


na matki i ojca. — Policja niemiecka, 


wszcz ła natychmiast śledztwo, porożu- 
miewając się z policją międzynarodową. 
-= Z Chicago nadeszła odpowiedź, że 


Miłość. przedmiotem badań uczonych 


Tajemnica serc zakochanych ujęta w tabelki 
słatystyczne i suche formułki naukowe 


i Oryginalna ankieta instytutu paryskiego 


A! 
li- (x) Wszystkie dziedziny naszego ży 
«ia wtłoczońe zostały w ciasne futny 
yir. Nawet tak abstrakcyjne uczucie, 
Jok sżczęście małżeńskie zostało ujęte 
Jw krżywe specjalnych wykresów. Ist: 
"Mieje dokładna statystyka rozwodów z 
wymienieniem przyczyn, które doprowa 
dziły do zerwania małżeństwa. 
Statystyka nie pominęła niczego. A 
gdy już obliczone żostały nawet ludzkie 
wrażefiia, matematycy zapragnęli wnik= 
dnąć do hajświętszej ludzkiej tajemnicy 1 
zdetińiować, ĉo to jest miłość?.. , Naj- 
pierw ucziicie to określić, a następtiiew. 
wpoliczyć” I ułożyć odpowiednie tabelki 
statystyczne. 
pierwszym rzędzie „badacze” 
duszy ludzkiej postanowili znaleźć krót= 
kie i treściwe określenie miłości. Aby 


stworzyć taką „formulę“, należy ze=j 


rać Wiele materjału. Pieniądze na ten 
cel już są. Ofiarował je pewien francuski 
bańkier, który złożył znaczną kwotę pa 
ryskieinu instytutowi statystycztiemu. 

Instytut począł pracować. Przystąpio 

ho do Studiów nad zagadnieniem milos- 
ei. Rozpoczęto od pytania skąd człowiek 
wie, że kocha?.. Ustalenie tego faktu na 
potkało na wiele trudności. Okazało się, 
że większość ludzi wcale nie wie, czy ko 
"cha i co się czuje, jeżeli się kocha, albo 
ozy to co czują jest rzeczywiście miłoś 

cią ?.. 

"  Żagadnienie to musiało być popfze- 
dzone pytaniem, jak powstaje miłość?... 
Jeden z zapytłanych odpowiedział, że 
„zakochał się od pierwszego wejrzenia”, 
key gdy odpowiedź pewnei pani 
rzmiała: „znałam swego mięża sześć 
lat przed ślubem I ani mi przez myśl nie 
przeszło, że mogłam go pokochać. Pó- 
woli jedńak ucztitcie to musiało we mnie 


że 

kócham go głębóko i poważnie"... 
Ciekawe są haprzykład marzenia za- 
kochanych. Niektórzy chcieliby być zaw 
sze rażemi z osobą lkochattą, innymi wy- 
starcza to, że znajdują się Z nią pod jed 
nym dachem, a jakiś romantyczny pan 
oświadczył, iż czuje się szczęśliwy wies 
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Morze zalało kopalnię 


dział, że pieniędzmi firmy zarządza star= 


szy brat, Poza tem charaktek pisma jest 


odmienny od charakteru pisma syna. 
Policja nie próżnowała. Wreszcie, pó 


dżąc, że oddycha tem sameim powie- 
trzem, którem oddycha jego uwielbiana. 
Te różnorodne odpowiedzi mogł 
przerazić statystyków, Tak się jednak 
fie stało. Prace nad rozwiązaniem za: 
gadnietia miłości toczą się dalej. 
AOODOGE DOC y 


Żywy „nieboszczyk 


| Straszne; męczarnie żywcem pochówańego ma omentarzu , 


(x) Przed kilku dniami w Ołomuńcu, 


odbył się pogrzeb pewnego. stażcay kłów, 


refo miano pochować w grobowcu to: 


dz 


obecnym pavasari się straszny widok 

W grobowcu stały trzy trumny, z któ 
tych ostatnia pochowana była 28 lat te: 
mu, Triimna ta spadła z podstawy i leża: 
ła wtłoczona pomiędzy dwie inne. 

Cienkie denko trumny przebite była 
głową nieboszczyka, którego usta były 
otwarte, a wne e ręka miała kür- 
czówo zaciśnięte palce, 

Głowa nieboszczyka "więziona była 
w otworze trumny, tak, że nie mógł on 


Zmarli z pragnienia na oceanie 


Zwłoki mężczyzny i kobiety na żaglówce u wybrzeży Santa Maria 


(x) Niewielki parowiec rybacki „San* 
to Amaro“ nadesłał do Los Angeles is- 


krową wiadomość, Na wybrzeżu jednej z 


niewielkich wysepek, należących do gru 
py wysp Galapagos, napotkano na ża- 
glówkę, w której znaleziono zwłoki męż 
czyzny i kobiety. 

Obydwoje zginęli straszną śmiercią, £ 
braku wody, Mężczyzna zmarł wcześ* 
niej, gdyż twarz jego przykryta była chu 
steczką. 

Przy żwłokach znalezionó niemiecki 
dowód i osobisty i francuską kartę iden 
tyczności, Dowód opiewał na nazwisko 
Afireda Rudolfa Lorenza, zaś karta iden 
tyczności stwierdzała, że Lorenz miesz: 
kał ostatnio w Paryżu. Poża tem znale- 


53 górników japońskich poniosło straszną śmierć 


(x) W okręgu górniczym wpobliżu 
Nagasaki w Japonii, napotkano na nowe 
pokłady węgla. kamiennego, które róż= 
ciągały się pod dnem morskiem, 

Węgiel poczęto eksploatować i pra- 


Podmyte w jednem miejscu sklepie- 
nie, zawaliło się i masy wody morskiej 
w ciągu kilku chwil zalały kopalnię. 

53 górników, którzy podczas katā= 
strofy znajdowali się wewnątrz kopalni, 
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TAJEMNICA PASAŻERA, KTÓRY WPADŁ 7 EXPRESSU 


Syn szwedzkiego milionera, czy gangster z Detroit? — Niezwykłe pety- 
peije podczas podróży ze Sztokholmu na posadę do.. Kabulu 


| wrażenia i opis ten przesłali do insty: 
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unym, Gdy grabarze podnieśli ciężką, skał przytomność w grobowcu 
piętnastocentymetrową płytę ołowianą, się wydostać na wolność, 


ca górników odbywała się pod dnem poniosło straszną śmierć w podziemiach 
morza. Oczywiście, sztolnie kopalni by-| * W momencie katastrofy, do szybu ko- 
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długotrwałem śledztwie ustalono, że pa- 
sażer nie nazywa się Skafę, lecz Skagi 
że przebywał przez dłużsży czas w Ame 
ryce, skąd następnie wyjechał jako 
„spec“ do Stalingradu. . s 
W. 1931 roku powrócił on do podłe a 
Obecnie, za pośrednictwem konsitlà a 
ganistańskiego w Paryżu, otrzymał un 
posadę w Kabulu i WA się tam, ma: 
jąc zamiar odbyć tę drogę morzem z We 
necji do Bombaju. Bilety podsóży wyda- 
ne przez jedno z biur stokhoimskich na 
całą tę trasę, znaleziono przy rannym. 
Biuro kolejowe potwierdziło autentycz* 
ność biletów. 
Skagl w stanie napół seńhym, pragnąć 
dostać się do toalety w pociągu, pomy: 
lit drzwi i wypadł na tor. 
Tajemnica pasażera, któsym prżeż 
kilka dni interesowała się policia całego 
świała, została wreszcie uławaiona. Nie: 
wiadomo tylko dlaczego, Skagl, podsży* 
|wał się pod nazwiska vna nrzemysłów: 
ca Skaśer 


. 


Wydana została odēzwa do Wwśzyst* 
kich zakochanych i do tych, którzy Kie 
dyś rzeczywiście kochali, ażeby thożlie 
wie dokładnie opisali swoje przeżycia 


tutu. 


uwięziony w trumnie 


' dje ze swego więzienia wydostać, 
|i w Jasne jest, że zaszodł wypadek pócha 
który odły: 


| wania pozornie zmarlego 
staral 
l Wszelkie wysiłki nieszczęśliwego, pd 
zostały jednak bezowothe, Został oh ska 
zany dwukrotnie na Śmierć. 
| Śmierć w grobowcu musiała być stra: 
jszna dla człowieka, który zdawał sobie 
sprawę z miejsca, w którem kg, bay 
męce jego Świadoży póżycja lała, 
|gkuroz rak i otwarte usta, Wypadek tèr 
wywołał w całem mieście wielkie wra: 
żenie, 


‘zione zostały listy, adresowane dò nie: 
jakiej Margarety Widmer. 

W międzyczasie policja amerykańska 
otrzymała meldunek od dwuch podróż- 
nych niemierikich, którzy wrócili z wysp 
Śl a Donieśli oni, że ich towarzy* 
isżę podróży, mężczyzna i kobieta, któs 
'rzy odbywali podróż na niewielkiej ża: 


|glówce, odłączyli się od nich wpobliżu 
(wysp Galapagos I od tej chwili wszelki 


jślad po nich zaginął, 
|. Po raz ostatni widziano ich wpobliżu 
,skalistej wysepki Santa Maria. Nazwisko 
(zaginionej kobiety brzmiało: Wagner— 
|Wehborn, ' Władze amerykańskie prze: 
prowadzają obecnie dochodzenie, ćży 84 
to ci sami podróżni, których zwłoki zna* 
leziono w żaglówce. 
Wyspy Galapagos leżą na oceanie 
Spokojnym w odległości 1000 kilometrów 
od najbliższego lądu. Leżą one częścio* 
wo na półkuli północnej i częściowo na 
' południowej, Mimo swego równikowego 
ołóżenia, posiadają względnie łagodny 
klimat i mogą być słusznie uważane za 
raj na ziemi. Politycznie, wyspy te na* 


leżą do Equadoru. Są Gne bardzo słabo 
zaludnione, 
| Wyspa Santa Maria, u wybrzeży któ* 
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ły odpowiednio zabezpieczone. Zabezpie palnianego opuszczała się winda, wiozą* rej znaleziono żaglówkę i zmarłych z pra 
czenie to jednak okazało się niedosta- |ca dalszych 15 robotników do pracy. Na gnienia jej pasażerów, jest pokrzywdzo* 
teczne i woda poczęła się przedostawań |wszczęty przez nich alarm, windę wycią| na przez naturę, gdyż nie posiada wody, 
do kopalni śnięto i uratowano życie 15 osób- i zdatnej do picia. 
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| WOLNA TRYBUNA 


-. „ZIMNY DRAÑ“ z ŁODZI, List Pana jest 
pełen uczucia i bardzo Wwżruszający. Weale nie 
chce ml się wierzyć, że autor iezo  lest do» 
prawdy „źlfinym drańiem”, myślę jednak, że 
wziął soble Pan ten pseudonim pod wpływem 
pioseńki Boda z filmu 

Mniejsza jednak z tem, Sytuacja Pana nie 
jest ` godna zazdrości | trzeba postarać 
się, ażeby Jakoś Pan poiióc, Żle się złożył 
że mieszkaliście razem z teściową, która żres% 
tą spowodowała rozdźwięk pomiędzy Panem I 
Jego żoną, Myślę iedtak, że powinien Pan pos 
starać się żóbaczyć że swoją żoną | jej sas 
mej tylko powiedzied to wszystko, o ozem mi 
Pan, w tak wzruszających słowach napisał 
Byłaby beż serca, gdyby nie uwierzyła Pana 
słowom i temu: że kocha Pan żonę naprawdę I 
głęboko, Musi Pan jenak postarać żobaczyć 
się z żoną w tajemnicy przed teściową, która 
jest na Pana zagniewana i może przygotować 
swoją córkę, Myślę, że taka czuła rozmowa 
we dwoje wiele rzeczy potrafi wyjaśnić, wielu 
się przebaczy i ztozumie, Głos serca prawie 
zawsze napotyka na oddźwięk drugiej strony 
i nie sądzę, ażeby żona Pana zupełnie o nim 
żapomniała | przestała Go kochać. 

PIEKARZ w ĆMIELOWIE, Niech Pan ożeńł 
się z matka dziecka, a następnie dziecko za* 
adoptuje. W ten sposób dziecko będzie nosić 
Pana nazwisko, Niech Pan jeszcze raz zwróć! 
się do adwokata i zapyta go lakie formalności 
należy przedsięwziąć i jaklo warunki są Wyma 
gane, ażeby zaadoptować dziecko, Jest Pan 
już w tym wieku, że nić powinien Pan mieć 
w łej sprawie Żadnych trudności. 

W. P. W. N. w NOWEJ WSL Powinna Pa: 
ni zasiętnąć porady lekarza. Jest to bowieiń 
albo śklitkień zadawilonewo odmrożenia, alhu 
też wytikiem aneniik W każdym razie powi 
nien Panią zbadać lekarz i ewentualnie prze* 
pisać Środki zaradcze. Najczęściej jednak takie 
drobne dolegliwości przechodzą same 7 wies 
kiem 

PANI L. J. w ŁODZI. Przypuszczam, że 
nacie wspólnych znałomych, którzy ihogliby 
Panią poinformować o adresie Pani znalomes 
gö: Gdyby zaś się to he udało, lech Pani zas 
siegiłe iriforfiacji w biirze Adresowem miasta; 
w którem mielszkał po raz ostatni, Udzielą Pa: 
ni albo adresu albo też wskażą dokad wyje= 
chał I wówczas będzie slę Pani mogła ponow 
ile polnforitować w inel miejscowości, Blue 
ra adresowe źtajdują się przy zarżądaćh miej 
skich, "Do: gisi g zapytaniem +załączyć należy 
żhaczek pocztowy na odpowiedź. 3 

PAN P. z POZNANIA. W sprawie podziału, 
wspólnego majątku musi Pan zasięgnąć porās 
dy adwokata. Sprawa nie jest tka prosta, als 
bowiem w grę wchodzi jeszcze dziecko, któ- 
re winno ótrzyftać swoją część, 

PAN ZBIGNIEW- Hr. z KALISZA, Panie 
Zbigniewie, niech Pan przestanie myśleć ð lek= 
komyślnej kobietce, która wcale nie traktuje 
Pana serjo, ale źrobiła soble ż Pafia zabawkę, 
którą dowolńie odkłada do gablotki, wówczas 
gdy się lej znudziła lub ma Inne zajęcie: 
Niech pan nie będzie marjonetką w rękacii püs 
stej kobiety, Proszę się zdobyć na własną w= 
ię i powiedzłeć „Nie chcę”. Energłczne „nie 
chee“, któreby Ożńaczało; Że tia jej Pań dő 
syć razem 2 kaprysami, chłodem f sentynten= 
tainemi soenkami, Kobieta ta absorbuje cżań 
który powinien Pan trawić nad książką, uczę“ 
szczając na kursy i pośłębiając własną wiedzę. 
i Jest Pań przecież człowiekiem, który poślada 
ambicję wybicia się ponad poziom  pańsieleh 
kolegów, a tyticzasem, niewiele warta kobie- 
ta; potrafiła przesłonió Mu wszelkie ideały i 
dążenia, Niech Pan zdobędzie się na dawną 
energię i postępowaniem swojem nakaže dla 
siebie szacunek. Najlepiej jednak byłoby, ażeby 
się Pan więcej 2 tą panią nle spotykał | fostas 
rał sią o niej zapomnieć. 

PANI ZOFJA z POZNANIA. Droga Pani Zo» 
„sli, proszę nie igrać z ogniem. Taki niewinny 
flirt może się tragicznie skończyć, albowiem 
często nie zdajóńty Sobie sprawy gdzie się 
końćży granien flletu I w jakloh waruńkach ro: 
dzi się uczucie, któreby mogło skomplikować 
Pani życie i unieszczęśliwić trzy osoby. Mąż 
póśwlęca Pani zbyt mało czast — to prawda. 
„Ale powinna Pani wziąć pod uwage, że czas 
swój trawi on w pracy publiczitej I pPracułd 
dla dobra społeczeństwa, Pówiana być Pani 
| raczej dumna ze swego męża, a nie czynić mu 
| wyrzuty. A gdyby tak Pani spróbowała zająć 
„się pracą Społeczną?.. Dałaby Pani napewno 
zadowolenie, a I maè Pani byłby z Niel dutny. 
| Niech Pant spróbuje, Pani Zosim, zamiast stae 
rać sią zabijać czas blukhemi rozrywkamí, 
niech go Pani poświęca innym w sposób szla- 
chetny Í godny szacunku, 
O>GROPOPAOORAOLEBYOBOROGOSEAA PA 
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Większość endecka w Radzie Miejskiej pękła! 


Stronnictwo Narodowe rzuca obelgi na radnych chadeckich—Prezes 
Potapczuk opowiada o terorze endecji wobec chadecji 


Tajemnica głosowań na ostatniem posiedzeniu Rady wyświe- 
tlona.-„Obrażony” adw. Kowalski nie głosował na pos. Rymara 


Łódź, 24 grudnia. niem rady omal nie doprowadziły. dol lei po pewnym czasie nie nastąpi oder. | ke - Nowakowi, który będzie wę przy 
Rozłam w endecji łódzkiej i wystą-| 9Złamm. Z jedaej strony wyłoniła się; wanie się grupy r. Grzegorzaka. stąpić do rozpatrywania protokułu wy 


pienie z „Obozu Narodowego" czterech rywalizacja między adw. Kowalskim a, z 5 
radnych z Chrześcijańskiej Demokracji | Posłem Rymarem na tle obsady stano- | Diaczego niemieć 
wywołało wielkie wrażenie w Łodzi._— | Wiska prezydenta. Adw. Kowalski tylko | dekó 
i f : : d i du A a głosował na endeków 
Naci bowle iata aie obeo- IWA rodowego zdecydował sę ulu | „Powszechną uwage na posiedze: 
Ma myin Dr Eya DZE „+. 27) gm 4 y CE rady miejskiej zwrócił fakt, iż 
przedstawiciel niemieckiego społeczeń- 


zd dań większość; naglo znalazła ina Dai | 
s mniejszości, d ie ni e za to bardzo poważna rywali-; x 

osta ee e cja istnieje między Peni rerata] stwa Łodzi rad. Kahlert głosował we 
kiem a adw. Kowalskim. R. Grzegorzak | wszystkich sprawach łącznie z obozem 


zostały zatwierdzone wybory prezy- 
narodowym. Obecnie dowiaduiemy się 


denta, wiceprezydentów i ławników — 
frakcja narodowa nie będzie mogła przyczyny tej solidarności. która jest 
bardzo znamienna 


przeprowadzić ani jednego kandydata 
WESA ło, że obóz narodowy zdobył tyle man-| „ Qt9 zobowiązał go do tego prezes 
datów w czasie wyborów. R. Grzego- I piegi p. Pra który 
rzak ma też licznych zwolenników, któ- | 757074, IŻ w razie innego glosowania 
rzy uważają, że on położył naiwiększe! rad. Kahlert będzie musiał ustąpić z ra- 
dzenie prezydium frakcji narodowej, na YZ 4 ać ki tesz «dy miejskiej. P. Ewalda pamiętamy 
któ 3 zasługi i, że jemu należy sie stanowi- 
tórem powzięto uchwałę, potępiającą | sko wiceprezydenta miasta „wszyscy. W poprzedniej radzie miej- 
chadeków i nazywającą ich ludźmi nie- |- TE AG 22 si 1 oau:.;._ | Skiej był socjalistą i staczał batalie w 
honorowymi. Ta uchwała dolała oliwy|, -€ tarcia stają się coraz silniejsze: obronie samorządu socjalistycznego. — 
do ognia i wywołała w kołach Chrze-| 1 Sto Wie, czy po frondzie chadecji, sko- 


7 SZAŁ RZEC : Teraz popiera obóz narodowy. Jak wi- 
ścijańskiej Demokracji kolosalny odruch | ZTR ZION |dać p. Ewald ma zasadę — zawsze IŚĆ 
Jak się bowiem okazuje, chadecja, wy- 


j z większością, niezależnie od tego, jaka 
stępując z koła narodowego i tworząc g. k74 ziy WwW y 


jest ta większość, prawicowa czy lewi» 
własną frakcję, nie miał bynajmniej 
belgijskie „ORMOND* kanadyjskie „C. C: M.“ | 


jest płatnym funkcionariuszem partyji- 
nym, ale jest również doskonałym or- 
ganizatorem i mówcą i jego zasługą by- 


Bezpośrednio po otrzymaniu wiado+ 
mości o wystąpieniu czterech radnych 
chadeckich, odbyło się specjalne posie- 


Szczęście i pomyślność 
są tem gdzie est zdrowie. 
Obdarzając naszych 
najbliższych puszką 


QVOMALTYNY 


idealnej odżywki 


daiemy im to 
co najdroższe: 


ar 


COWA... 
zamiaru zrywać stosunków z narodow- | szwedzkie Dziś upływa termiń składania na r 
„kie. 5 AŻ "mi ania ~ 
cami i zamierzała w dalszym ciągu DO-! NARTY. kije HIOKEJOWE oraz wszelki sprzęt ce komisarza rządowego inż Woie- : 
pierać wszystkie ich poczynania. Po- zimowy, polecają: | wódzkiew Bór RÓ Ad zdrowie. 
nieważ jednak nie zwrócono sie do nich | R. KOWALSKI i Z KOWALSKI Wódzkiegzo protestów przeciwko wy-]| 


am mani o R 


mm m me 
7 


panice mów w drm pry Nize 


Bdorozwinęty umysłowo syn dozoczy mwenl se na siryshu 


i dego sal 
APO „|11 Listorada 26 _ Łódź Piotrkowska 62 Dorom zarządu miejskiego. O ile dziś, 
dA I PNE łk OSTRZENIE ŁYŻEW. | protesty takie nie wpłyną, bezpośred- 
mi. postanowili oni bezwzględnie zlik- HA rh „nio po świętach zakomunikuie o tem 
widować wszystkie stosunki wza- | i AN "inż. Wojewódzki p. wojewodzie Hau- 


jemno, 


Tarcia w ObozieNarodowym 
„Prezes zarządu wojewódzkiego Ch. 
D. i przewodniczący nowei frakcji ra- 
dzieckiej p. Marian Potapczuk wręcz o- 
świadczył przedstawicielowi ..Expres- 


borczego posiedzenia rady miejskiej (i) 
900940992000200900000099007009000 


su“, że frakcja narodowa od pierwszej 
chwili chciała zupełnie wchłonać cha- 
decię. Oszukała ich. nie dając im tyle! 
mandatów radzieckich wiele im się na-| 
leży, później oszukała ich z mandatami | 
ławnikowskiemi, dalej nie dopuszczała 
ich do głosu, nie pozwalała zgłaszać 
własnych wniosków, sprzeciwiła się 0- 
głoszemia komunikatu, iż w łonie frak- 
chi narodowej iest sekcja chrześciiań- 
skiej demokracji, teroryzowała ich itd. 
I to były przyczyny bezpośrednie wy- 
stąpienia i utworzenia własnej frakcji. 


Mimo tych tarć chadecy głosowali śo- 
lidarnie na kandydatów obozu narodo- 
wego. Obecnie jednak, gdy rzucono pod 
ich adresem obelgę, zrywają z nimi 
wszelkie stosunki, nie chca ich popie- 
rać i nie bedą więcej głosowali za ich 
kamqdydatami. 


Prezes Potapczuk poinformował nas 
również o tarciach w obozie narodo- 
wym. Adw. Kowalski domagał się, aby 
iego wybrano prezydentem, gdyż ma 
wielkie zasługi... Ponieważ frakcja zde- 
cydowała wysunąć na to stanowisko 
posła Rymara, adw. Kowalski i jeden 


Łódz, 24 grudnia. 
(gr) W domu przy ul. Mielczarskie głosy przeraźliwej awantury i krzyki 
go 7 dokonano wstrząsającego odkry- Osób, bitych przez Piotrowskiego, 
cia: W małem jednoizbowem miesz-| Pewnego razu desperat rzucił się 
kanku na czwartem piętrze znaleziono 8a swą matkę i pobił ją bez przyczy- 
stygnące już zwłoki 26-letniego syna NY tak dotkliwie, że zaszła potrzeba 
dozorcy tego domu, Aleksandra Pio-| wezwania interwencji policii. Aleksan- 
trowskiego. Piotrowski przebywał wider Piotrowski został zaaresztowany i 


ro onegdaj został odnaleziony przez, Skazany został na miesiąc aresztu, Z0- 
ojca we własnem mieszkaniu, gdzie naj Stał jednak przed czasem zwolniony za 
wbitym do Ściany haku wisiał na pa-| dobre sprawowanie. a : 
sku. s Od Re czasu Rade rodzinne u 
Desperat znany był w catei okolicy | Piotrowskich uległy wielkiej zmianie. 
i nie było chyba człowieka w okoli-|„, Rodzeństwo nieszczęśliwego młode- 
cach ulicy Mielczarskiego, Ozrodowej|$0 mężczyzny odnosiło się doń znacz- 
i Gdańskiej, by nie widział go z piosen-| "1e przychylniej. Zapanowała naresz- 
ką na ustach, noszącego wode dla oko| *'9 GAR i ta i 
licznych domów, statnio Piotrowski uzyskał pracę 
a j ia S w farbiarni futer przy ul. Piotrkowskiej 
Było również publiczną tajemnicą, 


V Nr. 47, skąd jednak musiał wystąpić 
że młody Piotrowski był umysłowo 


'0| wskutek poparzenia rąk. Jak iuż wspo 
niedorozwinięty. Od wczesnego dzieciń | mnieliśmy, młody Piotrowski zamiesz 
stwa zdradzał już objawy choroby u- 


i uz o ) kał sam w mieszkanku na strychu. Des 
mysłowej, tak że nie nadawał się do|perata widziano ostatni raz przed trze- 
innej pracy, jak roznoszenie wody, za- 


; 7) ma dniami. Od tego czasu wszelki ślad 
noszenie paczek ze sklepów i pomaga-|po nim zaginął. 


> nie ojcu w sprzątaniu ulicy i mycia Zaniepokojny ojciec udał sie w dniu 
AA i ala łozowali ua SA schodów. wczorajszym do, mieszkania syna. 
mara, który wskutek tego otrzymał tyl.|, W swoim czasie Piotrowski był taj Drzwi były zamknięte na zasuwkę. 


dzo wojowniczo usposobiony. Z miesz-| Dozorca przystawił wówczas drabinę 


ko 38 głosów. A gdy głosowano na 
adw. Kowalskiego, przy wyborach wice 


prezydenta, nie głosował ma niego ra-| op MŁODOSCIDo STAROŚCI BĘDZIESZ MIEC ZDROWE ZĘBY 


ty i pokrzywdzony, że nie jego WyYSII- UŻYWAJ STALE AGATOL PASTE DO ZEBÓW ST.GÓRSKIEGO 


nisto na stanowisko wiceprezydenta. Tre rrr 
Deno i pe Kowalski otrzymał | SN Masaa TOTODILEA ONTAN 
ylko 39 głosów. 


Rybnik, 24 grudnia. |sali dancingowej jeden z gości pozosta- 

Dziś około g: 5 rano rozległy  się|wił niedopałek papierosa. i 

dźwięki syreny alarmowej straży pożar- Zapaliła się kanapa i firanka, Dzięki 

nej w Rybniku. Ogień wybuchł w ka- | natychmiastowej pomocy ogień wkrótce 
wiarni „Apollo“ w Rybniku, gdzie wizlokalizowano, 


Grupa r. Grzegorzaka | 
przeciwko adw. Kowalskiemu 


Słowa r. Potapczuka o tarciach w 
obozie narodowym, potwierdzają na= 
sze wiadomości z przed kilku dni. Istot- 
nie w łonie tego obozu panują tak sil- 
ne tarcia, że przed ostatniem posiedze- 


| kania dozorcy dochodziły często od- 


do małego okieńka, znajdującego się u 
samej góry strychu i wówczas ku swo 
jemu wielkiemu przerażeniu spostrzegł 
że syn jego wisi w pozycji zgłętej na 
kaku, wbitym do muru. 

Wyważono drzwi i zawczwano le- 
karza. Zwłoki były iuż zupełnie zimne 


, ly I i według orzeczenia lekarza. Śmierć na 
swem mieszkaniu od dwuch dni i dopie| Słdany pod sąd. Niedoszły matkobójca | stąpiła przed wielu godzinami. Odciate 


ka wioki pozostawiono na miełscu do zej 


ścia władz sadowo-iekarskich. poczem 
przewieziono je do prosektorium. Jaka 
była bezpośrednia przyczyna desperac 
kiego kroku — pozostanie chvba na 
i zawsze taiemnica.... 


ZE RZ BOS EE" 


50 lat pracy 
przy warsztatach Widze” sie! 
Manufaktury 


W sobotę dnia 22 grudnia r. b. ad- 
była się w sali strażacxiei . Wiere 
skiei Manufaktury“ podniosła uroczy- 
stość wręczenia dyplomów i "ax 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu atez 
upominków firmy za 50-letnia nieska?'- 
telną pracę w fabryce „Widzewskiej 
Manufaktury“ 10-cin weterz”nm t-t Fe 
my, a mianowicie: Berłowskiemn Táze 
fowi Cievlusze Józefie. Czerwiństiej 
Walerii. Kołodziejczyk Mariannie. Ma- 
jowi Grzegorzowi, Maj . Stanisłowie, 
Ostrowskiej Franciszce. Sadulak Flo- 
rentynie, Tomczakowi Józefowi i Wojt 
czakowi Janowi. 

Trzech jubilatów półwiekowej pra- 
cy w „Widzewskiej Manufakturze” nie 
było na sali podczas uroczystości — 
Dobrowolskiego Franciszka. Fiszera 
Ferdynanda i Chorążego Władysława 
— śpią oni już snem wiecznym na za= 
rzewskim cmentarzu. Dyplomy dla nich 
i upominki otrzymały rodziny, 

Uroczystość zakończył koncert or< 
kiestry X Oddziału Straży, oraz oko- 
licznościowe produkcje muzykalne . 
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PONIEDZIAŁEK, 24 grudnia 1934 r. 


Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, 

1203—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 

—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 

12.10—13.00. Koncert zespołu Tad, Seredyńskie, 

go. 13,00—13.95. Dziennik południowy, 13.05— 

14,00. Muzyka popularna — płyty. 14.00—16.10 

Przerwa. 

16.10—16,40, Audycja wigilijna p. t, „W szopce 
ubogiej” — Janusza Stępowskiego, 

16.40—16,50. Muzyka — płyty, 

16.50—17.05, Koncert świąteczny z Łodzi,. 

Wykonawcy: Chór pod dyr. A, Charuby 

i prof, Lewandowski (fort). 

M rwa ij Audycja dla chorych w opracowa- 
niu ks, 


, Chwilka społeczna, 
17,45—17,50. Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 
17,50—18.10. „Na krakowskim rynku" — audy- 
cja świąteczna. (Tr. z Krakowa). 


18,10—19.10. Saint-Saens: Oratorjum Bożego Na- 


rodzenia w wyk. chórów mieszanych, orkie- 
stry i solistów. 

19,10—19.35, Żołnierska audycja wigilijna. 

19,35—19,50. „Gawęda wigilijna dla samotnych” 
— wygl. prot, St. Ligoń. (Tr, z Katowic). 

18.5)120.15, Audycja kolendowa złożona z u- 
łworów Michała Świerczyńskiego.  Wyko- 
pawcy: K. Lisonówna (sopran), E, Mańcza- 
Kowa (sopran), S. Suchodolska (alt), E. Piw- 
kowski (tenor), Chór żeński przy kościele 


św. Józefa, A Korczyński (skrzypce) oraz 
Kompozytor (fortepian i fisharmonja), — 
Transmisja z Poznania, 


rze”  6.48—6,52: Muzyka (płyty). 6.52—7.07: 

Gimnastyka, 10111 PAi (płyty), Tig 20.15—20.25. Przemówienie wigilijne Jego Ekse- 
—7.25: Dziennik poranny, 7,25—7.35: Muzyka lencji Prymasa Polski dr. Augusta Hlonda. 
(płyty) 1.35—1:40: Chwilka pań domu. 7:40 - | 20.252040. Kolendy w wyk. I-szego Warszaw- 
150: Zapowiedź programu. 7,50—8.00: Koncert; skiego ati Koła Śpiewaczego pod p 
reklamowy, 8.00—11,57: Przerwa. 11.57—12,03: yr. Tadeusza Czudowskiego, 


20,40—21,15, „Przed Janickowym szałasem* — 
audycja ludowa. Piosenki i tańce ludowe 
i > układu Tad. Seredyńskiego. — 
wyk. chóru „Wesoła Piątka”, Kwartetu 
Smyczkowego, T, Jasławskiego (tenor), — 
Tr, ze Lwowa. 
21.15—21.30. „Pierwsza wigilja w okopach” — 
— wyśł. ppłk. T. Tomaszewski. Feljeton 
okolicznościowy. (Tr. z Krakowa). > 


21.30—22,10. „Kolendnicy śląscy” — słuchowi= 
sko reśjonalne śląskie ze śpiewami, (Trans. 
misja z Katowic). 

A NEESS Muzyka — płyt y A 

22.30—2300. Audycja dla ków z Zagranicy. 

23,00—24,00. Muzyka — płyty. 


! 24.00—1.00. Transmisja Pasterki z Klasztoru Ja- 
snogórskiego OO, Paulinów w Częstocho- 
wie, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
BERLIN. Wieczór wigilijny, 
MOSKWA (WCSPS). Wieczór tańca. 
BUKĄRESZT. Muzyka wigilijna. 
KOLONIA. Wieczór wigilijny, 
HAMBURG, Audycja wigilijna 
KOPENHAGA. Koncer* wigilijny 
LONDYN REG. Pieśni ludowe, 
LONDYN NAT. Recital fortepianowy. 
WIEŻA EIFFLA. Koncert symi. 
KRÓLEWIEC,. Koncert wigilijny. 
MEDJOLAN, Program życzeń. 
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120.00. 
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WTOREK, 25 grudnia 1934 r. 
9,00—9.03. Sygnał czasu i kolenda. 9.03— 
9.50. Muzyka — płyty. 9.50—10.00. Zapowiedź 


programu, 10.00—10.30, Kolendy w układzie 
ana Maklakiewicza w wyk. Chóru Kościoła 
św, Krzyża — płyty). 10.30—11,57. Nabożeń- 
stwo z Kate Św, Jana w Warszawie, 
—12.03. Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra 
kowa. 12.03—13,00. Muzyka salonowa w 


a a 


Przedświąteczny 
filim bez słów 


JEST. 
ERA 
ą 

y f 


dycja kolend narodów ajj: A — płyty. 

22.00—22.30. Muzyka lekka — p er 

22,30—23.30. Muzyka w wyk. orkiestry tanecz- 
nej B, C. — płyty. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


11.57 | 20.00. WIEDEŃ, „Moc w Wenecji” — operetka 


Jana Straussa. 


wyk. |20.00. WROCŁAW. Słuchowisko religijne. 


zespołu Alberta Sandlera i Oktetu Squire'a — |20,00, FRANKFURT. Koncert symfoniczny, 


płyty. 
„Okolice Krakowa z lotu ptaka” — wygł. dr. 
Smoleński. 
tyty; 1400—15,0g. Koncert zespołu 
Adamskiej - Grossmanowej, 15.00—15.30 Słu- 
chowisko wiejskie okolicznościowe p. t. „Wie- 
czór wigilijny 
sława Gajaka, 
16.00—16.20.. „, 


15.30—16,00. Muzyka. 


wej, 

16.20—16.45, „Boże Narodzenie w muzyce” — 
recital fortepianowy L. Robowskiej, 

16.45—17,00. „Sprawa honorowa” — humoreska 
Z. Marynowskiego. 

17.00—17.50. Muzyka do tańca w wyk, orkie- 
stry wiejskiej Adama Stromberga (z przy* 
śpiewkami). Wodzirej — Henryk Ładosz, 

17.50—18.05. Fragment teatralny, 

18.05—18.35. „Książę musi Hgs 


awić" — weso- 


ła audycja w oprac, A, Fleischera. (Trans_ 
misja ze Lwowa), i 

18.35—18.45. Drobne utwory czeskich kompo- 
zytorów. 


18.45—19.25. Słuchowisko z Krakowa (dla dzie- 
ci) „Dziwy pod choinką”. 

19.25—19,45, Kolendy w wyk. chóru „Echo”. — 
(Tr, z Poznania). 

19.45—19.50. Program na dzień następny. 

19.50—20.00. Feljeton p. t. „Klejnot Polski — 
Pomorze" — wyśł. St. Poraj, 

20.090—20.45. Wielkie wiedeńskie potpourri p. t, 
„Nad modrym Dunajem* układu Tad, Se- 
redyńskiego, Wykonawcy; zwiększona or- 
kiestra salonowa, chór „Wesoła Piątka" i 
adeusz  Jasłowski (tenor). Tr. ze Lwowa. 

20.45—21.00. „Historja kolendy polskiej" — wy- 
głosi prof. „ Jachimecki. 

21.00—2240. „Pokój ludziom dobrej woli" — au- 


13.00—13.15, Odczyt z Krakowa p. t z 20.00. 


| 


w Wójcinie” — w oprac, Mieczy- 20/05. BU. 


| 
nas inaczej” — obrazek oby- 3910, WIE 
czajowy Hanny  Skarbek-Peretjakiewiczo- TĘ ESETERE w 


l 


) 


ŘS 


HAMBURG. „Maleńka Dorrit" — kome- 
dja muz. Kuennekego. 


13,15—14.00. Muzyka dzy .— 20.00. BERLIN, Radjoobrazki, 
Haliny 120.00. LIPSK. Koncert wieczorny, 


20.00. KOENIGSWUST, Wieczór taneczny, 

20,05. PRAGA, Słuchowisko, 

|IKARESZT. Kolendy, 

20.055 BRATISLAWA, Słuchowisko, 

. Wesoły wieczór, 

„Cyrulik z Bagdadu" — opera 
kom. Corneliusa, 

20,30. BUDAPESZT II. Koncert wieczorny. 

20.30. WIEŻA EIFFLA. Audycja wokalna, 


:20.45. RZYM. Koncert wieczorny, 


20.45.  MEDJOLAN., 


Lehara, 


iBugyżuuruj appiels 

W czasie świąt Bożego Narodzenia dyżuro- 
wać będą następujące apteki: 

Dziś, w poniedziałek, dnia 24 grudnia: Sz. 
Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla (Li- 
manowskiego 37), G. Głuchowskiego (Naruto- 
wicza 6). St. Hamburga i S-ki (Główna 50), L. 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow- 
skiego (Pomorska nr. 91). 

Jutro, w pierwszy dzień świąt: J. Koprow= 
skiego (Nowomieiska 15), S. Trawkowskiej 
(Brzezińska 55), M. Rozenbluma (Śródmiejska 
21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), H. 
Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. Czyńskiego 
(Rokicińska 53). 

Pojutrze M. Leinwebra (Plac Wolności 2), 
Sukc, J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danielew 
skiego (Piotrkowska 127), A. Perelmana (Ceziel 
niana 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc.F. 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27), ; 


„Frasquita” — operetka 


Włieczgalawa £uczuńska 


Przekleństwo wieków 


Powieść współczesna 


— Skąd pan wie, że rozpacz? Cóż 
o rozpaczy może wiedzieć jedenastole- 
tnie dziecko? 

5 Otóż to! — rzucił twardo Wier- 
nicki. 
Właśnie najboleśniejsze jest rozu- 
mowanie rodziców, że dziecku wystár- 


'czy zaspokoić sprawy żołądkowe, u- 


brać je, posłać do szkoły. Poszedłbym 


'0 zakład, że zaledwie jedna setna ro- 


dziców myśli o tem, co się dzieje w. du- 
szy ich dziecka. Nie zastanawiamy się 
co kryją myśli takiej małej istoty, a 
przecież to przyszły człowiek. 
Lepecki słuchał z zachmurzonem 
czołem w skupieniu, uważnie. 
Ten młodszy o lat kilka kolega o po 


"ważnych oczach myśliciela, wydał mu 


się stworzony na wychowawcę młode- 
go pokolenia. 


Chciał mu powiedaisć, Su powiuiea słuszności. Czuł nad sobą dziwną prze-! 


się jaknajprędzej ożenić, ale myśl ta wy 
dała się Lepeckiemu zbyt zakrawająca 
na ironię wobec poważnego tematu. 


Wiernicki ciągnął dalej: 


— lleż widzimy tragedji wskutek 
złego wychowania dzieci. To nie przy- 
padek, panie Lepecki, jeśli młoda dziew 
czyha mija się w pewnym momencie z 
uczciwością, a chłopiec staje się zło- 
dziejem, czy innym wykolejeńcem. 


Sygnał telefoniczny przerwał roz- 
mowę. Wiernicki znów wyszedł na pe- 
ron, oczekując pociągu. Z nadchodzą- 
cym zmierzchem zapaliły się krwawe 
światła semaforów i rzuciły na tor ró- 
żowe smugi wydłużonych cieniów. 


Ii, 


Atmosfera domowa w pożyciu Ja- 
worskiego z drugą żoną zaczeła się 
psuć w kilka miesięcy po ślubie. Działo 
się to zupełnie mimowoli, wskutek cze- 
go Jaworski nawet nie mógł dążyć do 
zapobieżenia przykrym konfliktom, — 
Sprzeczki i nieporozumienia wybucha- 
ły nagle i bez widocznej przyczyny. — 
Rezultatem ich były długie i męczące 
godziny milczenia, które zdawały się 
wisieć nad domem, jak czarna chmura. 


Jaworski zawsze przyjmował winę 
na siebie, chociaż nigdy nie był pewien, 
czy istotnie zawinił. Wkońcu przywykł 
do podobnego stanu rzeczy i poddawał 
mu się bez cienia buntu. Nawet począł 
wahać się w myślach, czy żona nie ma 


wage, Był wobec niej słaby i bezra- 
ny. 

Aniela Jaworska, z domu łodzianka, 
składała swoje zamążpójście za star- 
szego o piętnaście lat człowieka. wdow 
ca, na przykry zbieg okoliczności. 

Obiecywała sobie po tem małżeń- 
stwie dużo więcej i spotkało ją jednak 
rozczarowanie. — Licząc dwadzieścia 
sześć lat, została żoną Jaworskiego. — 
Nie miała wyboru. W domu rodziców 
nie wiodło się dobrze. Byli biedni, a 
oprócz Anieli znajdowało się jeszcze 
kilkoro rodzeństwa. W młodszych la- 
tach łudziła się, że będzie mogła dobrze 
wyjść zamąż ze względu na swoją uro- 
dę, Wiedziała, że była ładna. — Prze- 
świadczenie to budziło w niei rozgory- 
czenie, że nikt nie potrafi się na niej 
poznać i należycie ocenić. Jednak cha- 
rakter Jaworskiej pozostawiał wiele do 
życzenia. Niewiadomo, czy zbytnia za- 
rozumiałość, czy wpływy zewnętrzne 
uczyniły ją histeryczką. Od wszystkie- 
go, na cokolwiek spojrzały oczy Anieli, 
dzielił ją mur niechęci. Nie było czło- 
wieka lub przedmiotu, na którym dłu- 
żej lub głębiej mogłaby spocząć jeļ 
myśl, do której umiałyby uśmiechnąć 
śiętśta ' 

Każdego dnia występowała przeciw= 
ko mężowi z całym arsenałem spaz- 
mów, wyrzutów i skarg. Czuła się po- 
krzywdzona, zawiedziona, poprostu 
ściągnięta z wyżyn do szarej rzeczywi- 
stości. 

Jaworski pochylał głowę od trafno- 
ści pocisków i milczał. Natomiast nie 
zawsze milczała Marta. Dziewczynka 
przez długi czas obserwowała wszyst- 
ko w spokoju. Podpatrywała macochę 
jak szpieg. Swoją dziecinną intuicją wy 
czuwała wszystko. Nie zawsze rozu- 
miała, ale doznawała wrażenia. że po- 
winno być inaczej. 

Nie zapomniała jeszcze matki. Mia- 
ła ją w pamięci jak żywą, jakby wyry- 
tą z wiecznie pogodnem obliczem i ha- 
mowanemi łzami nawet w naibardziej 
ciężkich chwilach życia. 

Marta potrafiła znosłć wszystłe, 


O NC g Noli 


gdy chodziło o nią samą. Czuła się do- 
rosła, poważna, silna. Inaczej rzecz się 
miała, gdy chodziło o dziewięcioletnie- 
go Stefka. Jaworska czuła do pasierba 
specjalną niechęć. Zarzucała mu złe wy 
chowanie, nadmierną żywęść, łupem 
której padały niekiedy wazony. lub in- 
ne niebacznie potrącone przedmioty. 

Stefek wówczas odbierał silne sztur- 
chańce, po których na długo zostawały 
mu ślady. ` , 

Tego dnia Jaworska była w wyjąt- 
kowo złym humorze. 

Od samego rana zanosiła się od pła- 
czu, a przed spotkaną w sieni sąsiadką 
poczęła stwarzać prawdziwą gehennę 
ze swego życia. Dopiero koło południa 
uspokoiła się nieco i zasiadła przy o- 
knie z haftem w ręku. 

Marta przed chwilą wróciła ze 
szkoły. Bez słowa zajęła miejsce przy 
stoliku, który służył jej do odrabiania 
lekcji, ale tym razem nauka nie szła. — 
Dziewczynkę drażniła obecność maco- 
chy, a mimo tego od czasu do czasu 
podnosiła głowę i nieznacznie lecz z 
zachwytem przypatrywała się twarzy 
siedzącej przy oknie kobiety. Zachwyt 
ten połączony był z nienawiścią. Marta 
musiała przyznać, że Aniela była duża 
ładniejsza od jej matki. Miała kasztano- 
we, lśniące włosy, proste, niskie czoło, 
delikatną linię nosa i ust i nieprawdo= 
podobnie ładną cerę. 

W pewnej chwili spotkały się wzro- 
kiem. 

— Dlaczego nie odrabiasz lekcii?!— 
padło ostrym głosem. 

Dziewczynka skurczyła się, jak pod 
uderzeniem rózgi i wtuliła głowę w ra- 
miona. Miała ochotę wybuchnąć, ale 
zacięła tylko usta i zgarbiła się nad sto- 
likiem. 

— Wiem, wy stale śledzicie tylko 
co ja robię — zaczęła znów Jaworska. 
— Pewno uważasz, że powinnam w tej 
chwili stać przy garnkach i karmić 
was. Nie wolno mi mieć nawet minuty 


odpoczynku, 
(dalszy ciąg jutro). 


becnej MEKASU radzieckiej? 
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Więfszość endecha ani nie była dostateczna, ani zdolna 
do prowadzenia «celowej gospodar ki | 

Komisarz Wojewódzki opowiada „Expressowi“, jak uporząd- 
kował finanse miejskie i zrównoważył budżet 


Łódź, 24 grudnia. 


— Większość ta nigdy nłe była dosta 


Współpracownik „Expressu“ odbył | teczna dla przeprowadzenia celowej go 


rozmowę z komisarzem rządówym mi. 
Łodzi inż. Wojewódzkim, w czasie której: 
dowiedział się bardzo interesujących dla 
społeczeństwa łódzkiego informacyj. 

Zainteresowaliśmy się w pierwszym 
rzędzie śospodarką miejską. Wiadomo 
bowiem, iż wieloletnie rządy partyjne w 
Łodzi zupełnie zabagniły gospodarkę 
tmiejską. Budżet Łodzi był deficytowy, 
miasto miało wielkie długi, których nie 
mogło płacić, miało stałe niedobory itd. 
Komisarz inż. Wojewódzki objął zarząd 
miejski w stanie bardzo ciężkim i trud- 
nym. Musiał w stosunkowo krótkim cza- 
sie naprawić to wszystko, co w: poprzed- 
nich latach zepsuła nieudolność i zła wo. 
la. I dziś w przededniu przekazania wła- 
dzy ewentualnym swoim następcom, ko 
misarz Wojewódzki informuje nas: 

— Gospodarka miejska w Łodzi jest 
całkowicie uporządkowana.  Nietylko 


zrównoważyliśmy budżet, ale uporząd- 


kowaliśmy sprawę długów miejskich, za 
częliśmy spłacać te długi, skonwertowa 
liśmy pożyczki miejskie, powiększyliś- 
my Świadczenia dla ludności — a mimo 
to bilans zamknięcia za rok 1933-34 wy 
kazał 300 tysięcy złotych nadwyżki do 
chodu nad rozchodami. 

Stało się to dzięki temu, że przepro- 
wadziłem racjonalne oszczędności, zredu 
kowałem 400 urzędników, zmniejszyłem 
koszty światła, opału, materiałowe i do- 
prowadziłem do tego, iż budżet miejski 
nareszcie został zrównoważony. Wsku- 


` tek tego będziemy mogli w przyszłym ro 
"ku poświęcić większe fundusze na napra 
“iwe bruków łódzkich. . 

_ — Jak pan komisarz zapatruje się na | 


pozytywną pracę w radzie miejskiej o- 
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JUTRO WIELKA PREMJERA ŚWIĄTECZNA! 
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Począteż seansów w dni świąteczne o godz, 
-ej w. poł, 


Największa atrakcja świąteczna Łodzi 


Poraz pierwszy w Łodzi 


Harry Peel i Maria Solweg 


w sd „ZAGŁADA 


Zawrotne tempol Akcja! Głęboka treść! Wytwórnia—Tobis film—Sonora Paris 


+ | 


RA R KI F TA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


spodarki. Tylko taki magistrat może po- 
zytywnie rządzić dla dobra miasta, któ- 
ry opiera się na minimum 48 radnych, 
tyle głosów bowiem potrzeba dla prze- 
prowadzenia wszystkich uchwał natury 
finansowei. Ponieważ obóz narodowy 
taką większością nie dysponował, a na 


pomoc innych frakcyj, które znajdują się” 


w bezwzględnej opozycji liczyć nie móŚł 
nie mogło być mowy o pozytywnej pra- 
cy. Obecnie frakcja ta dysponuje już tyl 
ko 35 głosami, a więc posiada już mniej 
szość, a nie większość. Co z tego wynik 


Niezwykła koepenikjada oszustów łódzkich 


Członkowie zorganizowanej bandy Paan zajeżdżali poz 
sklepy tytoniowe i zmuszali właścieieli do nabywania szyldów 


| skarbowych, zmuszali właścicieli tych, ski, a zastępcą iego był Wiktor Kazimier 
ho ne do kupowania szyldów, rzeko-' 


Kielce, 23 grudnia. 
(k) Policja kielecka ujęła dobrze zor 
ganizowaną szajkę oszustów, składają- 
cych się z 6 osób. -: í za >” | 


Członkowie bawię partiami po 3-ch| ciu właścicieli sklepów tytoniowych z Kowalczyk Henryk, Cięciorowski 
samochodem obieżdźafi sklepy tytonio=* 
we i przedstawiając się za. urzędników. 


WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM, 


SMC i najpłkantniejsza polska komedja muzyczna 


Co mój mąż 
robi w nocy 


Wroli gł. Gorczyńska, Mankiewiczów 


realizacji słynnego 


Humor! 


O do NOE Paramountii SZ owa ch dowo 


RYSZARDA OSWALDA. 


Smiech! Sensacja! 


BUSTER KEATON 


w najweselszej komedji sezonu—w filmie, gdzie 


Buster zdobywa miljony 


i serce dziewczyny. 


nie, zobaczymy w przyszłości. 

—Kiedy należy się spodziewać, zda 
niem p. komisarza, decyzji co do zatwier 
dzenia względnie unieważnienia wybo- 
rów zarządu miejskiego? 

— Na to pytanie nie mogę odpowie- 
dzieć. Chociaż — p. komisarz uśmiech- 
nął się — tym panom wybranym bardzo 
się śpieszy. Bezpośrednio po wyborach 
nowowybrani ławnicy zgłaszali się. py- 
tając, jakie otrzymają resorty czy wy- 
działy. Trzeba im było tłumaczyć, że 
przedewszystkiem muszą być zatwier- 
dzeni, a poza tem, że w myśl nowej usta 


rayta, op WGATUNKU | 
AJ TANIE w EKSPLOATACJI 


mo niezbędnych sprzedaży tytoniowej. 
Ofiarami osznstw padło kilkudziesię- 


Kielc powiatu kieleckiego. 


na, Krukowski, Znicz, Poza 


1001 przygód! 


Nadprogram: Kolorowy film — „Ś-ty MIKOŁAJ” 


Kino dźwiękowe 


DIARY | i 


CEGIELNIANA 2 


W roli głównej — piękna włoszka 


Jutro FET ME OWI premiera wielkiego PRETERA podwaipgo programu : 
i. Najweselsza komedjà wszystkich „OZasów 


I. Rewelacja świąteczna. 


Handel iywym fowarceim Corazwyże 


(Tancerki z Buenos- 0 A 


DITA 


ARLO 


Dla naszych Sz. Bywalców kinowych fotografja zededykacją artysty. — 
| = 26, ak i | 27 anunti i1 rano „BABY Anny Ondra, reżyserji Karola Lamacza, wejście 25 groszy. 


'wy nie otrzymaią wcale resortów, lecz 


Na czele bandy stal Michal Biniyn- 


Olśni, üpoi, porwie, zachwyci EPRE bez wyjątku. 


uło czego jeszcze nie było 
Król humoru 


1001 nieszczęść! 


“=e HAROLD LLOYD ; 


będą brali udział tylko w posiedzeniach 
magistratu... Byli bardzo rozczarowani. 


yy 

"Trudno nie dziwić: się rozczarowa= 
niu... Panowie kandydaci na ławników. 
przypuszczali zapewne, że będą codzien: 
nie przychodzić na posiedzenia do „swe 
go“ wydziału, a ponieważ przyznano 
ławnikom po 20 zł. za każde posiedze= 
nie, a więc w ciągu miesiąca zbierze się 
ładna sumka 600 złotych. A tymczasem | 
posiedzenia magistratu odbywają się 
tylko I raz w tygodniu. Miast 600 trze- 
ba się będzie zadowolić 80 złotymi mie- | 
sięcznie... 


DR. MED. 


M. TAUBENKHAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJĄ 


Zgierska 11, 


tel, 246-09. 
Przyim. od 4—8 w. 


30-2 


KG WZ ŻA 


czak, obaj z Łodzi. 
Pozostali 4 członkowie oszukańczej 
bandy, również pochodzą z Łodzi. RS 
a- 


lenty, Krasnecki Józef i Krasnecki Fa- 
GRE sk 


Główna 1 
OWY MAMA 


Rekord aritadi 
j humoru i emocji 
Początek seansów í 
w jo” o godzimie 
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NMaganiacz 
Ty- 


Warszawa, 22 grudnia, 

Ruletka ciągnie,,. 

„Niedawno pisaliśmy o tem, że w 
Warszawie namnożyło się moc pota- 
jemnych lokalików, w których pomy- 
ssłowi entreprenerzy drą z ludzi skórę, 
stawiających na los małej, białej kulki 
'cały swój miesięczny zarobek. 

Świeżo policja odkryła nowy lokal, 
Mieścił się przy jednej z bardziej ele- 
ganckich ulic śródmieścia. W dwupoko- 
jowym apartamencie zbierali się ludzie, 
których ciągną? i kusi? demon gry. 

Zastano towarzystwo mięszane; kil- 
ku przemysłowców, inżynierów, kup= 
ców, jeden architekt, żona architekta, 


= adwokat, przyjaciółka adwokata, znany 


literat (znany — jako literat i -niepoha- 
mowany amator ruletki), lekarz, dwuch 


studentów oraz kilku niebieskich pta« 


ków, 

Zdarzyło mi się nazajutrz po tem 
„odkryciu* rozmawiać z młodym archi- 
tektem, który przeżył tę dość drama- 
tyczną scenę konfrontacji z policją. 

— Emocjionujące? — pytam. 

— Ostatecznie — głupstwo. Tylko, 
uważasz, byłem z żoną, która się tro- 
chę przejęła, 

— Kto był właścicielem rulety? 


Karjera 
wychowanka korpusu paziów 


— Nazwisko jego figurowało w ga- 
zetach. iwan Lwowicz książę Gagarin, 
wychowanek korpusu paziów, Bieda- 
czysko. Ma podobno majętną rodzinę w 
Paryżu, ale ta odrzekła się od niego. 
Zrazu mieszkał w Katowicach, gdzie 
znalazł posadę buchaltera w jednem z 
biur prywatnych. Ale szeroka natura 
ciągnęłą wilka do lasu, Poznał jakąś 
śliczną dziewczynę, dla której stracił 
głowę. Knajpki. Szampan. Prezenty. 


| Skromna pensja buchaltera nie wytrzy- 


mała. Księcia przymknięto za defrauda- 
cię kilkunastu tysięcy złotych. Po opu- 
szczeniu więzienia wytworny dawniej, 
"a dziś jeszcze bardzo piękny i rasowy 
mężczyzna jedzie do Warszawy. Na 
wyścigach poznaje bookmacheęrów, któ- 
rzy proponują mu spółkę w potajemnym 
domu gry. W ciągu pół roku uciułał so- 
"bie nasz książę taki kapitalik, że posta- 
ńawia działać na własną rękę, Wyna|- 
muje mieszkanie | korzystając z szeror 


kici znałomości, organizuję ruletkę pod | 


własną iirmą. 


Prowadzenie ruletki potalemnej nie | WY*zla | żona 
jest rzeczą taką prostą i łatwą. Przedę- | "i 


wszystkiem organizator jej musi miec 


pewien kapitał, Musi być zawsze wy- py 


płacalny, t. zn. musi być przygotowany 
na to, że jeden, drugi szczęśliwy gracz 
rozbije mu bank, To też organizatorzy 
tej imprezy wchodzą zwykle w spółkę 
kilku kapitalistów, u których mają kre» 
dyt po kilka | kilkanaście tysięcy zło- 
tych. Gdyby się choć raz zdarzyło, że 
ruletka nie ma pokrycia — gracze od 
padliby bezpowrotnie, 

Pamiętam — jednego razu, pewien 
fabrykant warszawski wygrał dwana- 
ście tysięcy, których krupier nie posia» 
dał przy sobie. „Zechce pan zaczekać 
pół godziny na wypłatę pańskiej wygra” 


beletrystyczny 


wek, rady pani Ivy i t. d. 
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Konkurs, który poruszył całą Polske 


Konkurs na nowelkę, który został 
rozpisany przez popularny tygodnik 


osiągnął powodzenie prawdziwie rekordowe. Jak dotąd wpłynęło już 
kilkaset prac, ze wszystkich stron kraju. Pierwsze „odpowiedzi dla 
uczestników konkursu znajdują się w najnowszym, świątecznym nu 
merże C. T. P., który już się ukazał i jest wszędzie do nabycią, 
Znacznie powiększony ten numer zawierą całość powieści p, t, 


„SBrzedajne dusze” 


omawiający kulisy szpiegostwa przemysłowego, obszerny dział rozry- 


a — 


nej", I istotnie, po pół godziny zaufany 
te pieniądze, chociaż pora 


yła późna — po północy, 
„Takie rozbicie banku zdarzą się jed- 
nak bardzo rzadko. Naogól niema wię- 


czora, żeby bank nie obłowił się solid- 
nie. Zarobki banku wahają się międz 
trzystu a dwoma tygłącami złotyc 
dziennie. Zależnię od frękwencji, daty 
(po pierwszym — dochody się zwięk- 
szają), rodzału towarzystwa. 


Kulisy 


Ale równocześnie z temi olbrzymie 
mi zarobkami, które wpadają do kiesze- 
ni właściciela ruletki w ciągu dwuc 
trzech godzin (gra odbywa się zwykle 
od dziesiątej do dwunastej w dor) — 
ma on także pewne koszty, które po- 
chłaniałą poważne sumy. Przedewszyst 
kiem — lokal. W obawie przed policją 
„ruleciarz* musi mieć zawszę w zapa- 
sie kilka zapasowych mieszkań. Jedne 
wynajmuje sam na własną rękę | opłaca 
za nie zwykłe komorne. Inne — odnaj- 
muje od zubożałych lokatorów ną £o- 
dziny i dnie i wtedy płaci dzienule od 
pokoju 50 złotych. Do tego dochodzi So» 
wite opłacenie dozorcy domu. Nadto 
trzeba opłacić t. zw. naganiaczy, którzy 
po cukierniach, kawiarniach i innych 
mielscach rozrywkowych werbują kii- 
jentów. Tym płaci się zależnie od „eles 
żaru gatunkowego” dostatecznych kli- 
jentów cxoło 1,000 złotych miesięcznie. 


— Z jakich sfer rekrutują się ci nasi 


ganjacze? 
— Są to przeważnie bezrobotni in- 

teligenci, ludzie wykolejeni, którzy 

W TERZ OKE TARZAN 15 PPE, ` 


Pau Kantorówicz ośwładcza SIĘ: ` 
— Pani Różo, pani jest najjaśniejszym pro” 
myklom słońca w molem życiu, Pani uśmiech 
rozprasza ciężkie chmury, które gromadzą się 


na horyzoncie, Uśmiech pani działa na mule 
jak błyskawica podczas burzy... 


A m LĄ 


wu EXIRESI 


iaże Gagarin prowadził ruletkę w Warszawie 


_ Demon gry ciagnie, — Towarzystwo. — Zasady organizacji. 
e. — Były fordanser — szanta 
Paru... sztonów, r" „Czy my 


sira- 


ŚTT É 


s x" 


ie; 
wer 
RERA 


27.311 


pas 


Popłoch. — 


cili już wszelką nadzieję na Inny zaro 
bek. Wiem więc np., że jednym z takich 
jest pan, który mia rodzinę, którego có- 
ręczka jest znaną już w Warszawie tan» 
cerka, którego synek przykładnie uczę” 
szcza do szkół, 

— Tego właśnie wieczora — „a 
nuuje mój przyjaciel == KASK sobie 
najspokojniej na jednej z bardziej zacisz 
nych ulic. Zauważyłem, że krupierzy 
byli trochę niespokojni i co chwila szep- 
tem porozumiewali się ze sobą. Gracze, 
pochłonięci grą nię dostrzegli w tem nic 
nadzwyczajnego. Co chwila ktoś umó- 
wionym sygnałem stukał do drzwi i 
„Pan Ignas“ — zarazem odźwierny, 


h|„stójkowy* szedł otwierać, 


Wszedł młody człowiek 0 wyjątko» 
wej wprost urodzie, Zlekka siwiejący, 
o prześlicznych rysach twarzy. Przed 
paru laty był znanym w. Warszawie 
fordanserem w jednym z najelegant- 
szych dancingów. eraz widać było, 
żę zjechał na pł. Ubranie wytarte, po- 
plamione, spodnie wystrzępione, buciki 
żałośnie przekrzywione na pozbijanych 
obcasach. Twarz wymizerowana, blada 
aż chorobliwię. Nie siadał przy stole, 
tylko stojąc kładł po kilka złotych na 
ńiumery. Najpierw trochę wygrał, ale 
przy tak hazardowej grze zamało miał 
WE Więc wkońcu zgrał się do 
nitki. 

Potem słyszeliśmy, że coś tam szep- 
cze w kącie z panem Ignasiem. Ten mu 
|czegoś odmawiał. Młody człowiek wło- 
żył palto i opuścił lokal. I tu zauważy- 
|łem, że niepokój krupierów wzrósł. Na- 
gle jeden z nich odłożył grapki i rzekł 
głośno: 


eczm 


na baba! 


|cież to moja żona! Ależ pan ładnie wpadł! 
— Ja?» 


| Rzecz dzieje się w kawiarni amerykańskie]. 


— He, ha, ha! — Śmieje się tamten, — Prze 


a —IWÓJ 


— Olbrzymie zarobki ruleciarzy. — 
Policja. —Nie nie znaleziona oprócz 
gdziemy w gazefach?...” — Książe - pechowiec. 


— Przepraszam państwa, ale dziś na 
tem grę kończymy. 


Policja na ruietce 


oście podnieśli głowy i serca za” 
MŚ im bić niespokojnie, Jakto? Co 
się stało? Dlaczego tak wcześnie? Prze» 
oież dopiero dziesiąta, Zwykle gramy do 


ocy! 
gą odmówili wszelkich wy” 
jaśnień, „Do jutra, państwa” m 


Pan lgnaś ostrożnie wyc 

praes ono A badał pana 3 yio ya 
ęc pojedyńczo, najwyżej po 

soby wypuszczał klijentów. Każdy 

chciał wyrwać se piarnay . „Damy! — 

najprzód — krzyknął jakiś dżentelmen 

— wao g reguł tonącego okrętu“! 

Ale już było zapóźno. Na schoda 
słychać było tupot ciężkich podkutych 
butów, Krupierzy w okamgnieniu szpej s 
cili ze stołu ruletkę, zdarli zielonę suk» 
no, weypali do worka sztony, porwali 

rabki, Pan Ignaś z nadzwyczajna szybe 
ością poleciał z temi kompromitujące” 
mi utensyliami gdzieś do sąsiedniej iz- 
debki i zniknął, 

— Otwierać! Policja! 

Trzeba było otworzyć, Panle, pobla= 
dte i drżące, jak stadko przepłoszonych 
kuropatw, zbiły się w jeden kąt poko= 
ju. Panowie spoglądali jeden na drugie- 
go bezradnie i niespokojnie, 

Weszło czterech policjantów ze służ 
by śledczej, Zaczęła się rewizja. Do- 
wody osobiste, legitymacje, Dwuch z 
nich obszukało lokal, Zaglądali pog stół, 
obstukiwali ściany — tropili jak wyżły 
po węchu, Chciało im się krzyknąć mi- 
mowoli: „Ciepło!... Zimno... Cieplej!”... 


gi głowę 


Jak w takiej zabawie dziecinnej. Ładna | 


zabawa! 


W rezultacie —-po dwuch godzinach - 
stararnych poszuikwań — mie znaleźli 


jednak ani rulety, ani sukna, ani grab» 
|ków, Pan lgnaś gdzieś to gonjalnie spu- 
ścił na lince do mieszkania o piętro nis 
żej, z którem już był w porozumieniu. 
| Tylko u kilku niedośwładczonych gra- 


— Co to jest u licha! — przerywa pani Wchodzi młodzieniec z podłotkiem. Sladalą czy znaleziono w kieszeni od kamizelki 


Róża, — czy pan mi się oświadcza, czy podaje 
pan komunikat meteorologiczny! 
* 


W kawiarni spotkało się dwuch znajomych. 
Nagie odzywa się jeden do drugiego. 

— Pan wybaczy, ale muszę już pójść do 
domu, Przypomnułało mi się właśnie, że służąca 
moja została sama w mieszka- 
— Jak to dobrze, że pan mi przypomniał — 

ONI.» 

— Dlaczego, czy pańska żona też została 
sama w domu? 

— Nie, alẹ służąca. 

s... 

W ogrodzie siedzi na ławce pan Ciotek. O- 
bok nlego wygrzewa się na słońcu lakiś nięzna- 
jomy jegomość. 

Panowie zaczynają gawędzić ze sobą i pu 
paru minutach rozmawiają już jak starzy zna* 
jomi, 

W pewnel chwili zbliża się jakaś pani. Pan 
Ciołek trąca sąsiada łokciem I mówi: 

— Niech pan tylko spojrzy. — Jaka potwor 


Co Tydzień Powieść 


CENA EGZEMPLARZA — 30 GR. 


się drugi. — Ja też muszę Iść do 


, stogie, 


przy stoliku, Kelner podaje coctailę, 
— Czy pani mnie kocha?.. — pyta młodzie 
niec. 
|  — Bardzo.. 
| — I chce pani wyjść za mnle zamąż% 
i 
i 


— Z całęj duszy! 

Młodzieniec wzywa kelnera i rzuca mu: 

»— Panle starszy, pastora na dwie osoby, 
| tylko szybko! 


Na fali radiowe 


| szef dia 
PONIEDZIAŁEK, dnia 24 grudnła 
KOLENDY NA FALACH ETERU. 


„Śiwęta Bożego Narodzenia, najpiękniejsze i 
nairadośniejsze z wszystkich świąt, obchodzo= 
ne były z dawien dawna Szczęgólnię uroczy» 
ście a ozdabiane bywały i są 
naibezpośrędniejszym helig ludzkich uczuć 
jakim jest muzyka i śpiew. Świętą te stanowią 
bowiem niewyczerpane | zawsze żywotne źró» 


dło dła inwenoji twórezej poetów, malar 
czy muzyków, Morio jednak i oatprawda 
wiej odczuwa je lud, W radosnej ekstazie | 


t uniesieniu znajduję upust dla swych podnio. 
słych uczuć w pieśni, pieśni opiewającej Boże 
Narodzenię, 


autora, lecz tworem, który jakby sam się z 
ludu zrodził, wśród ludu rozpowszechnił i na 
długie dziesiątki lub setki lat wśród niego %0* 


stał Albo, jeżeli nawet pochodzi z pióra kom- į 


pozytora, wówczas przejęty przęz szerokie 


warstwy społeczeństwa, staje się własnością | M 


ludową, a autor jest wówczas zupełnie obo- 
jętny, Bo lud przyswaja go sobie, modyfikuje 
stosownie do swego temperamentu, wkłada 
weń swą własną duszę, Kolendy polskie są 


| taksamo charakterystycznę dla ludu polskiego: | 


jak inne jego pieśni i tańce. 
Kolendy polskie stanowią dzięki swej pro» 
swej melodyjnej 


m wiele okazii do prz 


pomnienia sobie lub poznania tych przępięk- 


b nych pieśni, nowych i starych, ludowych i ar- $ 
$ tystycznych. Audycje kolendowę nadane będą gm 


w dniu 24 gru 


czyli w kolendzie. Pieśń ta nie| SE 
jest zazwyczaj dziełem jakiegoś określonego | 


$ 


piękności i rzewnej | gą 

liryce, źródło coraz te nowych natchnięń mu-| 

| zycznych dla kompozytorów a głębokich ludz= 

| kich, wzruszeń dla każdego nrzeciętnego czło- 
wieka, j 

Polskie Radio da w ciągu dni świątecz- 

3 nych słuchęzom s 


(parę sztuk.. sztonów, „Skąd panowie 
ito mają?" — Naprawdę, niewiadomo co 
odpowiedzieć, „Od babci na imieniny 
dostałem..?* — Nie uwierzą! Więc z 
tych zakłopotanych, niewyrażhych min 
widać było, że jednak — ruleta} 

Książę Gagarin z całą godnością oś- 
wiadczył, żę winę bierze na siebie, że 
to są lego goście, którzy nie mogą za nie 
odpowiadać. Bardzo się znalazł dźente|l- 
meńsko. Więc tylko skończyło się ną 
wylegitymowaniu wszystkich obecnych. 
Pań także. Do kartoteki policyjnej. 

— Czy my, proszę pana, będziemy 
figurować w gazetach? — pyta drżącym 
głosikiem jakaś pani. 

— Nie, Qdpowiedzłalność całą pono- 
jszą tylko orzanłzatorzy. Zreszta są to 


otychczas tym | znani na bruku — bookmacherzy. 


W rezultacie biedaczysko Gagarin 
dostał pół roku więzienia i skazano go 
na 2.000 złotych kary, 

Nie. stanowczo, nie włedzie mu sle 
w Polsce, Ouidam. 


Najlepszy 
nodarunek  awiazdkowy 


dla dziec. młodzież 
dorosłych wa 


Przygody | 
Pata i Patachan 


które ukazały się w sprze- 
daży jako SPE JĄ 
ALBUM KA 


Cana 50 groszy. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani członkowie „Bractwa Satanistów** na 
swoje potajemne nocne obrzędy. 

Pełnym grozy i wyuzdania orgiom patronu- 
je zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana „Ksieżycową kochanką“ 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyjaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 

lad krwi, jaki pozostał na posadce w jej po- 

koju świadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pelnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy. 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia, 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał 
uśpić czujność eskortujacych go agentów i wy- 
skoczyć przez okna waxonu. 

Po dramatycznym pościzu Stefan Brzytewka 
zostaje ujęty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział mu, że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- 
bywające się z głębi jednego z grobowców. po- 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 

Brzytewka odwieziony zostaje do szpitala 
więziennego a detektyw Petroń jedzie swojem 
autem do pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiązać 
zagadkę zniknięcia pięknej Henriety Dreźnic- 
kiej. 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historię. 
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
saniowitej głowie na cmentarzu. Udaje się więc 
do szpitała, odwiedzając rannego apasza. 

Brzytewka po raz drugi powtarzał mu swoje 
niesamowite rewelacje. 

Henryk Petroń udaje się nocą na cmentarz, 
gdzie jest świadkiem, jak kilka zamaskowanych 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego 
granitu. 

Detektyw dorozumiewa sie, że jest to ten sam 
grób familijny, o którym wspominał--mu -ranny 
kasiarz. 

Wślizguje się więc. do, grobowca i jest 
płody nocnega obrzędu „Bractwa Satanis- 
tów. 

W pewnej chwili „Księżycowa Kochanka“ 
podsunęła mu Ki ustom czarkę. Petroń, udając, 
że pije, wciągnął w nozdrza powietrze — i ru- 
nal nieprzytomny ua ziemię, 

Mistrz, który zdemaskował intruza, kazał 
go związać i zostawić w głębi grobowca. 

Narzeczony Henriety Dreżnickiej jedzie do 
Zurichu. gdzie ongiś studjowała jego kochana, 
ażeby dowiedzieć się od dentystki, która leczy- 
ła Fienrietę, prawdziwych rewelacji, budzących 
w nim wątpliwości w autentyczność przysłanej 
mu glowy. 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- 
tewki uwięziony Petroń zostaje zwolniony ze 
swego więzienia. Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Sałanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym” 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk raaresz- 
tował kręcącego się nocą pod nałacem dreźnic- 
kim osobnika. nazwiskiem Zvemnnt Warrin. 

Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 
że po śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niego po- 
dejrzenie, że to on zamordował piękną pannę. 

Warmin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w więzieniu. — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzie do Dreźnic. 

Istnieją poszlaki, że sprofanowany został 
grób niejakiej Stelli de Coor. Policia dokonała 
ekshumacji ciała — i znajduje w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznie 
była głową Stelli. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął 
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa i w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez iego towa- 
rzysza. 

Równocześnie stwierdzono, że w głębi Szy- 
bu „Anastazia“ zjawił się cień tajemniczego 
gatbusa. 

Był ta rzeczywiście Piotr Owies, który wraz 
z innymi członkami bractwa Satanistów dążył 
do opanowania tej kopalni. 


Górnicy patrzą uważnie, aż tu 
szurgnęło coś po ziemi — coś mniejsze” 
go od szczura, ale jeszcze bardziej 
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Sensacyjna powieść współczesna. 


Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 


znikło, niby cień. Lecz dwa dni potem, 
świeża komora zawaliła się, grzebiąc kil 
ku robotników. Bo musicie wiedzieć, że 
śnomy podziemne, aczkolwiek naogół 
sprzyjają ludziom, nie lubią, jeśli się je 
prześladuje i mszczą się potem na swój 
sposób! 

Inny z górników skinął 
głową: A 

— Takie śnomy, o których opowiada 
liście, żyją tylko w górach kruszcowych 
i kopalniach rudy żelaznej, U nas, w wę 
glowych szybach, niema ich: tak jak 
mysz żyje chętnie w młynach i spich- 
rzach, a natomiast nie zobaczysz jej w 
kanałach, gdzie znów lubią żyć szczury, 
tak samo i małe karzełki dobrze się czu 
ją tylko w kopalniach żelaza, unikając 
węglowych szybów, gdzie znów mieszka 
ją dziwne stwory... 

Odświeżył gardło łykiem piwa i ciąg 
nął dalej: 

— Do najstraszniejszych upiorów, o 
jakich słyszałem, należy upiór błądzący 
pół wieku temu w podziemiach kopalni 
holszyńskiej, Widziało go na oczy wie- 
lu ludzi, Był wysoki, obrośnięty, paznok 
cie miał na pół łokcia. Tylko że głowy 
nie nosił na karku, ale pod pachą. Spoj- 
rzenie zielonkawych oczu tej strasznej 
czaszki byo okropne: kto je raz zoba- 
czył, ten musiał do roku umrzeć. Były to 
jeszcze czasy, kiedy kwitła wśród ludzi 
bogobojność i wiara w Boga. 

Kiedy więc upiór srożył się coraz 
bardziej w podziemiach, wprowadzono 
do kopalni pewnego świątobliwego za- 
konnika, ażeby ów odprawił swoje eg- 
zorcyzmy i wypłoszył złego ducha z 
szybu. Zakonnik przeszedł na klęcz- 
kach długi na kilometr prawie podziem 
ny chodnik, modląc się żarliwie i kro- 
piąc wkoło '$więconą woda. Wreszcie 
doczołgał się na kolanach do komory, 
w której obrał sobie siedzibę potworny 
upiór. Zakonnik gęsto pokropił ją wo- 
dą, poczem, pomodliwszy się żarliwie, 
stuknął krzyżem w Ścianę i zapytał: 
„Duchu pokutujący wzywam cię, aże- 
byś powiedział, czego żądasz". Trzy- 
krotnie ponawiał bogobojny mnich swo 
je zapytanie, aż wreszcie z za Ściany 
odezwał się grobowy głos: „Żądam spra 
wiedliwości*. Na to mnich: „Jakiej 
sprawiedliwości żądasz, duchu straszli- 
wy? Powiedz, a zadość uczynione bę- 
dzie twojej prośbie!“ 1 znów z za ścia- 


poważnie 


ny ięknął głuchy głos: „Zginąłem niespo 


dziewanie, nie mogąc się oczyścić z 
grzechów, któremi się skalałem — i po 
tępiony zostałem na wieki!.. Zśinąłem 
przez swojego brata, skąpca, który nie 
chcąc dzielić się ze mną oicowizną, w 
głębi kopalni odciął mi głowę siekierą, 
poczem trupa mojego zakopał w porzu- 
conej sztolni... Żądam kary na swojego 
mordercę i tak długo nie przestanę błą- 


dzić tutaj, dopóki sprawiedliwości nie 


stanie się zadość? Zakonnik pochylił 
nisko głowę i zapytał: „Kim byłeś za ży 
cia, o duszo nieszczęsna?  Wyjaw 
nam prawdę, ażebyśmy mogli ukarać 
twego zabójcę?“ Głos z za Ściany od- 
par! po chwili milczenia: „Udaicie się z 
tej komory w pierwszy chodnik na le- 
wo i w odległości pięćdziesięciu kro- 
ków od wejścia zacznijcie kopać, a do- 
wiecie się tego, o czem chcecie wie- 
dzieć“. Tu rozległ się za Ścianą raz je- 
szcze jeden straszliwy jęk tak okrutny, 
że obecni zbledli z trwogi — poczem 
wszystko ucichło. Zakonnik polecił te- 
raz obecnym górnikom udać się z nim 
razem we wskazane przez pokutującą 
duszę miejsce i rozkopać ziemię. Jak- 
żeż ogromne było przerażenie kopaczy, 
kiedy po kilku minutach wygrzebali 
szkielet człowieka, obok którego leżała 
równo odrąbana czaszka i zardzewiala 


od niego zwinnego. — Był to malutki siekiera. Na spróchniałym trzonie sie- 


karzełek z białą bródką — gnom pod- | 
ziemia. Na widok ludzi, wskoczył do nie, 
wielkiej szpary, przez którą z trudem 


kiery tej wyryty był napis: „Józef 
Wnęcik*. Obecni zrozumieli wówczas 
całą prawdę. We wsi pobliskiej miesz- 


przecisnęłaby się mysz i zniknął w niej kało przed laty dwuch rolników — gór ' 


bezpowrotnie. Próżno chcieli go kilofa- 


ników: Maciej i Józef Wnecikowie. Rów 


mi wykopać górnicy: małe stworzenie no czternaście lat temu Maciej Wnęcik 


l 


KRARKAKKKAIOCOKKAKAKKIAIOCXKXAXKXKIJOCKKI 


zaginął w tajemniczy sposób. Skoro po 
upływie roku zaginiony nie zjawił się, 
brat jego Józef objął po nim gospodar- 
kę... Obecni zrozumieli teraz tragedię 
biednego Macieja. Wzburzeni górnicy 
wprost z kopalni udali się tłumnie do 


zagrody bratobójcy. Lecz Józef, dowie | 


dziawszy się w porę o grożącem mu nie 
bezpieczeństwie, zemknął w pole i schro 


ni? się w lasy, których wtedy było je-j 


szcze wiele w  holsztyńskiem. Przez 
trzy dni błądził tak o głodzie i chło- 


dzie, uciekając przed peak az żyj 


rii i górników. Wreszcie czwarteśo 


dnia znaleziono go wiszącego na dębie. | 


Morderca powiesił się sam. Nie mając 
powrozu, użył do tego kawałka drutu, 
który tak bardzo wżarł mu się w gard- 
ło, że omal iż nie oddzielił głowy jego 
od tułowia... 

Wśród ogólnej ciszy skończył gór- 
nik opowiadanie. 

W taki sposób duch nikczemnie za- 
mordowanego Macieja Wnęcika nawet 
i po śmierci ukarał swego zabójcę. A 
co się tyczy samej kopalni helsztyń- 
skiej, to od tego czasu przestało w niei 
straszyć. | rzecz dziwna: tego same- 
śo dnia, kiedy Józef Wnęcik popełnił 
samobójstwo, odkryto w szybie żyłę ru 
dy tak bogatej, że przez wiele lat nie 
można jej było wyeksploatować. | je- 
szcze jeden osobliwy szczegół: od tego 
czasu nie zdarzyła się w kopalni naj- 
mniejsza nawet katastrofa — jakgdyby 
czyjeś zapobiegliwe ręce czuwały nad 


zdrowiem i życiem pracujących górni | 


ków, 


oo 
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Takie to i inne jeszcze historie opo= 
wiadali starzy górnicy. 

Lecz młokos, który dopiero co po- 
wrócił z wojska, nalał s:ois kielich wód 
ki i wychylił go jedaym huustom. 

A potem powiedział, śmiejąc się: 

— To wszystko bujda na resorach! 


Niema żadnych wi!tkołaków ani upio- 
rów!.. A jeśli po szybic „Anastazja“ 


włóczy się jakiś duch, to nischze m te- 
raz do mnie tu przyjdzie © napije się ze 
mną wódki: 

I dodał buńczucznie: 

— Ja funduie! 

W tej cuwil! zda!zka 
uszu piijących w gospodzie 
stłumiony okrzyk: 

Zgiełk ten rós! i potężniał z każdą 
chwilką. 

— Co się stało? — zerwali się ebec 
ni z miejsc. 

Nagle ujrzeli, że nad wejściem do 
szybu „Anastazja* zakwita wielki pió- 
ropusz dymu. 

Następnie nadleciał pół żywy ze zmę 
czenia posłaniec, który krzyknął prze- 
raźliwym głosem: 

— W szybie „Anastazja ocień'!,.. 
Wszyscy do remizy straży ogniowei!... 

Górnicy zbledli. 


Twarz starego górnika zszarzała. 
Usta jego stały się ciężkie jak ołów. 
On zaś, spoirzawszy na młodego nie- 
dowiarka, szepnął: 

— Oto masz: duch podziemi stawił 
się na twoje wezwanie! 


dsszcedt do 
góriizów 


Rozdział 27. 


Gdy płonie s 


W. głębi kopalni (spowodu niedzieli) 
nie było dnia tego nikogo z wyjątkiem 
hocnego dozorcy. s 

On też pierwszy dostrzegł kłęby dy- 
inu, wydobywające się z głębi głównej 
sztolni. 

Odkrywszy straszną prawdę, po- 
tiegł co tchu w strone wyjścia... Do- 
padłszy do stojącej tam budki, połączył 
sie telefonicznie z mieszkaniem dyrek- 
tora kopalni. 

Trwało kilka dobrych chwil, zanim 
udało mu się wreszcie uzyskać połącze- 
nie z nic nie przeczuwającym inżynie- 
rem, który gościł u siebie małe towa- 
rzystwo—zapalonych amatorów bridża. 

Inżynier na uporczywe dzwonienie 
telefonu, bardzo niechętnie przerwał 
wspaniale zapowiadającego się szlema, 
ajj z kartami w ręku dojść do apa- 
ratu. 

— Hallo, czy pan dyrektor? — usły- 
szał zgorączkowany głos. 

— Tak, to ja, dyrektor Wagnert.. 

i Niecierpliwie przerwał mu wibrujący 
głos: i 

— Ratunku, panie inżynierze, w szy- 
bie pożar! 

Karty wypadły z drżącej dłoni dy- 
rektora. ; 

— Co?... Kto mówi? 

— Tu nocny dozorca kopalni!... Po- 
żar wybuchł w głównym chodniku... 
Rozszerza się ż szaloną szybkością!.., 
Na pomoc! 

Dyrektor Wagner cisnął słuchawkę. 

— Pożar w szybie — krzyknął do 
znieruchomiałego towarzystwa. 

Nie tracąc głowy, połączył się z re- 
mizą straży ogniowej, poczem rozka- 
zał uderzyć w dzwony alarmowe. 

Porwawszy rzaną kurtkę i ima- 
skę gazową, wypadł ze swojej willi, kie- 
rując się w stront szybu. 

Minąwszy geste krzewy ogrodu, uj- 
rzał kitę dymu, chwiejącą się nad wej- 
ściem do szybu. 

Jęk wyrwał się z jego piersi. 

I Szyb „Anastazja“ płonął rzeczywiś- 
ciel f 

Rozpacz i strach dodawały mu skrzy- 
deł. Kilka minut potem był już obok bu- 
dynku straży ogniowej. 

Dwaj dyżurujący strażacy roztwie- 


zyb meblowy 


rali szeroko bramy garażu. — Trzeci 
rzucał rozpaczliwie na trąbce głośny 
alarm: „Gore!“ 

Jeszcze parę minut, a oto zaroiło się 
od dzielnych górników. 

Jak kto stał i w czem był, bez ma 
rynarek i w Świątecznych ubiorach. w 
mundurach strażackich, wdziewanych 
na siebie po drodze, pędzili na miejsce 
zbiórki. 

Niemniej wszyscy prawie zdołali 
porwać z domu pasy z toporami i stra- 
żackie hełmy. 

Dzwony dzwoniły coraz rozpaczli- 
wiej, trąbka trąbiła Coraz bardziej ner- 
wowo, a karni górnicy, zahartowani w 
twardej pracy i przywykli do patrzenia 
śmierci w oczy, rozpoczęli swoją akcję. 

W mig wyciągnieto sikawki i węże. 
Specjalna drużyna ratownicza. złożona 
z najbardziej doświadczonych  górni- 
ków z maskami gazowemi na twarzy 
znikła pod wodzą inżyniera i starego 
sztygara w wejściu do szybu. 

Jeszcze chwila, a przed oczyma zbie- 
złych ze wszystkich stron widzów scho- 
wał ich gesty dym. 

Drużyna ratownicza szybkiemi kro- 
kami przebiegła zapełnione dymem ko- 
rytarze, kierując się w stronę pochyl- 
ni, objętej przez ogień. 

Szczelne maski chroniły ich przed 
uduszeniem, niemniej gorąco stawało 
się nie do zniesienia. 

i Zdaleka dostrzegli pierwsze płomie- 
nie. 
— Zakładać węże do najbliższych 
hydrantów! — komenderował inżynier. 

Sprawni górnicy w mig spełnili ten 
rozkaz. Biały wąż, puszczonej ze sikaw= 
ki wody, z sykiem runął w kłębowisko 
ognia. Tuman dymu stał się jeszcze bar- 
dziej nieprzenikniony i ciężki. 

Lecz już akcję swoją rozpoczęły dal- 
sze sikawki, ziewając wodą pałącą się 
sztolnię. 

— Chwała Bogu, że nie zbraknie 
nam wody! — mruczał sam do siebie 


inżynier, błogosławiąc podziemną stu- 


dzienkę podskórnej wody, która wre- 
szcie przydała sie na coś. 


| (Dalszw ciąg juro) 
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Wielki świąteczny program arcydzieło wg. powieści Sdaki > Dj 


MARSZ RAKOCZEC 


W roli gł, Tibor V. gar IR FW, Paweł Javor, Margit Dayka 


— Sala dobrze ogrzana, 
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Kino-teatr 


11 Listopada 16 


(Konstantynowska) 


Nadprogram tygodnik Paramountu i Pata, 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWIEZA. 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtami 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 


Dr. med. PRZYCHODNIA 


Lubicz Wenerologiczna 


Spec. chorób skó $ Lekarzy specjalistów 

U s rnyc wene- O 

rycznych | moczopiciowych ZAWADZKA 1, tel. 122-73 
czynna od 9 r- do 10 wiec: 


Cegielniana Ne 7 Choroby weneryczne — moczopiciowe 


tel. 125-26 telefon 141-32 i skórne. (Porady seksualne), 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w.|JSTACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
Dr W niedziele i święta od 9—11 rano. |cala dobę. Dla pań oddzielna poczekal- 
a 


| Dr. med. Porada 3 złote. 
W. BALICKA i. Klaczkowa DE Heiller 


SIENKIEWICZA 52 (róg = położnictwo i choroby kobiece|CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 


Nr. tel. 194-03, 
Choroby Skórne i weneryczne Połrkowska 99. I MOCZOPŁCIOWE, 
tel. 213-66 


przyjmnie FKrbiety i dzieci od 1 do 3 
„| przyjmuje p jęk og 10—12 


i od 7 do 8-ej. 
i 
CENY LECZNICOWE 


LECZNICA| 
PIOTRKOWSKA 294, tel, Aj 


(przy przyst. tramw. Pablanickich) 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 


wszystkich specjalności. Gabinet dent. 

Wizyty na mieście, Wszelkie zabiegł, 

i analizy. Otwarta od il-ej rano do! 
8-ej wieczór. 


Poracia 3 złote. 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21, 


przyjmuje od 8—11 i od 4—8, 
w niedz. i święta od 11—2 popoł. 
dla pań oddzielne poczekalnie. 
dla niezamożnych ceny lecznice. 


CHORZY na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa! 


Pomoc I skutek bez. operacji!!1 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutku 
dla» życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się $ 
wielką jak głowa ludzka | spo- 4 

wodować może śmiertelne powi- f 
kłania kiszek. 


choroby wewnętrzne 1  allergiczne Specjalie lecznicze bandaże ortopedyczne 
(astma. pokrzywka. migrena, reu- gumowe mojej metody usuwaja radykalnie naj- 
matvzżm) niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 


mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji 

NĄ. SKRZYWIENIE kręzosiupa przeciw two-., 
rzeniu się garbów 1 gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedycznę. Dla skrzywionych nóg. płas- 
kich i holącyc stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczńć nózi t ręće. Na obniżenie Żołądka i kl- 
| szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 

Spec. Ortop. ].RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź. ul, WólczańskaNr. 10,  (iront, parter) 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka pełna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie się 
chorych iest konieczne. Ceny przystepne. 

PODZIĘKOWANIE. 

Dziekuje serdecznie W. P. Dyr J. Rapaportowi w Łodzi, Wól- 
czańska 10 i asystentce WPani Frydryce Flekman za założenie mi 
specjalnego bandaża przepuklinowego ortoped. po przebytej operacji 
brzucha i zauważam, że Prof. Dr. Tomaszewicz, chirurg i ordynator 
Szpitala Ubezp. Społecznej w Łodzi orzekł, że założony mi bandaż 
jest wielkiem dziełem ortoped. i nader umiejętnie wykonane, dzięk 
emu bandażowi jestem dziś zdrową i uniknęłam kalectwa z powodu 
powstałej ruptury po operacii. Polecam WP, Dyr. J. Rapaporta i je- 
go asyst. Panią Frydrykę Flek man wszystkim cierpiącym na rup- 
turę. 


godz. przyieć 5—7,30. 
Elektro i światłolecznictwo. 


Dr. MED. 


M. Lewinsonowa 


CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE 
(dla kobiet I dzieci) 


Piotrkowska 86 


front TI p. żel. 143-63. 
Przyjmuje od 11—1 i 4—6 po pol 
Ceny leczajcowe. 


DR. MED. 


M. Mindgzteji 


akuszer- ginekolog 
SON 7, tel. 127-04 


Przyjmuje od od EA a 


Lekarz dent. 


„MAYŃSKA | L. NiFEckr 


przyjm. od 4—7 pp. Powrócił Piotrkowska 70, tel, 181-83. 


uj. Pomorska Kia |spEc. CHORÓB SKÓRNYCH WENE|SPEC. CH 
tel. 16-222 RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH "ERYCZNE 1 MOCZOPECIÓWE 5 


front, I piętro) ` (Leczenie niemocy płclowej). 
NAWROT 32. Tel. 213-18| Gabinet Roentgeno - leczniczy 


Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9w.| Przyjmuje od 8.30—10 r, 1 do 2 1 pół 
W niedz. t świeta od 9—12 w pol. |í 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NOSRAUNOWA 


przyjmuje od 3—7 po pol. 


Piotrkowska 51 


telef. 121-23 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


(—) P. Szyil. 
Łódź, 15 grudnia 1934 r. 


DR. MED. 


GABINET WENEROLOGICZNY 


D-ra $.Brotmana|v 


Łódź, NAWROT 39, zi I s tel. 103-05. 
Czynny od g. 9—11 i od 5—8 wiecz. 
dla pań od 4—5. 

Choroby weneryczne, skórne, 
Porady płciówe, Czynności zapobie- 
gawcze. Oględziny służby domowej 
Dla bezrobotnych ustępstwo. 


1 święta od wagę" 
Oddzielna poczekalnia dl 
Dla niezamożnych ceny = „IA 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 


od 9—12 rano, ży, pp. i 7—9 
wiecz. w niedziele i święta 
od 10—1. 


Ceny lecznicowe. 


Jrimeros, 


a uT 4 


PRZEPROWADZIŁ SIE 


na ul. Cegielniana Ii 


Telefon 238-02 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie: 
dziele i święta od 9—L. 
Dla Pań oddzielna poczekałnia. 


ĄKUSZER-GINEKOLOG 
ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 
przyjm, od 10—12 I od 4—8 w: 


od 6 do 8 i pół wiecz, W niedzielęj =- 


Matki!!| 


WSM 


NWZ 


we 
Ałónowięta 
do 


„Mopti Miela“) S 


OLLA 


| klejnot  higjeny | 


gum..? 


higjeny. 


NMAKKWYIDOCKKIOGOGODOBGODDODCODOOCOGOOCOGCOOODOGOCOGCGOAM 


DOKTÓR 


H. Różaner 


Narutowicza 9, Il piętro 
Tel. 128-98 


Trau Zaka 8, tel. 179-89 Choroby: pro moczopiciowe 


rne 
Przyjmuje od 8—10 rano I 5—8. 
W niedzięlę i święta od 8—10 rano. 
Od 1—2 przyimuje w Lecznicy przy ul. 
Zgierskiel 17. 


Choroby zwierząt 


Lekarz weterynaryjny 


Mumun A. REICH 


(Specjalność —. psy domowe) 
Wyjazd do chorych wieszak 
sai p ryza od 9 do 


NAWROT | 1 2 4 Tel 175-77, 
— |_| Ceny lec lecznicowe. ___ _ 


Lenia „WIDZEW“ 


Lekarzy specjalistów 1 Gabinet den- 


tystyczny Rokicińska KZ, 

b 6 4 mm tel.. 234-44 <wikik 

Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 

Stacja zapobiegawcza. Czynna od 8 i r. 
do 8 w. w. miedźielę od 9—1-ej. 


PORADA 3 ZŁOTE. 


-ane 


ORYGINALNE PROSZKI 
j SMIGRENO- Z RYOSIE 
RM 


EP ZZM a a, 
MIGRENA, NEWRALGJA. 


BÓLE ZĘBÓW. 


podli Hz 
GRYPA PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE,ARTRETYCZNE, 

^ STAWOWE, KOSTNE i T.P. 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 
zezne KO GUTKIEM 


w ORYGIWALNEM OPAKOWANIU 
PO 5 PROSZ KÓW W PUDEŁKU, 


DOKTÓR 


NITECKI W. Łagunowskik KLINGER 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Leczenie niemocy płciowej. 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w. 
W niedziele i święta od 10—12. 


DOKTÓR 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłelowych, 
Zawadzka 6 
fr. II piętro, tel. 234-12. 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedzielę 1 święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


©) 


Dr. Med. 


Dr. J. NADELJAKOBSOŃ 


SPEC. CHIAUNGJA KOSTNA 
(złamania kości 1 zwichnięcia) 


D-ra Sterlinga 22 
i (N. Targowa), tel. 174-42 


Dr. męd. 


| Mikołaj Bornstein 


egr KOBIECE 
POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 
Przyjmuje 10—12 i 16—20. 


DOKTÓR 


2. Henrykowski 


Chor. skórne, weneryczne 1 płciowe 
przeprowadził się na ul. 


Piotrkowską 86 tel. 143-63 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wieczą 
w niedz. ı święta od 9—1 popol. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. - 


DOKTÓR 


Reicher 


AA CHORÓB SKÓR- 
H I WENERYCZNYCH. 
EAN nierhocy płciowej. 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę i Święta od 9—1. 


© "DaWiadomiERIE" 


"Niniejszem mamy* 
zaszczyt zawiado- 
mié Sz. Kllentelę, 
iż Zakłady Rowerowe Stanisława Krze- 
mińskiego z dniem 29 grudnia 1034 r. 
zostają przeniesione na ul. Piotrkow- 
ską 167, tel. 227-74. 

Warsztaty Piotrkowska 61, w po* 
dwórzu. 


Z poważaniem 
ST. KRZEMIŃSKI 


— 


„SZLIE”” memu 
Fabryka Luster 

77 Kilińskiego 77,etel, 158-37 
poleca trema, lust a wszel- 
kiego rodzaju za rgotówkę 
i na spłatę 


WYPOŻYCZALNIA sukien balowych 
i ślubnych oraz smokingów. Ceny 
przystępne. R. Pastawelska, Cegiei- 
niana 23. 24. 


PANIENKA, wdowa na posadzie, czy 
posiadająca własne przedsiębiorstwo, 
czy tż trochę gotówki może wyjść 
zamąż za kawalera majstra na posa- 
dzie stałej. Oferty w Administracji 
„Expressu“ pod Nr. 18759. 


FALALEUM 


jedynie praktyczny i oszczędny chod= 
nik w cenie 50 groszy za I metr. bie- 
żący 100 szer. Do nabycia wszędzie. 

15 — 2. 


PŁYTY gramofonowe od 65 gr. Naj- 
nowsze przeboje zł. 1.10. Patefony 
od 49.50 zamiana płyt. Firma Chro- 
nometre, Piotrkowska 116. 


JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra 
chuńkowości szybko i gruntownie wy 
ucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą. Wól 
czańska 29, m. 1, front, parter, 


ŁYŻWY w dużym wyborze, ceny fa- 
bryczne, ostrzenie i nikłowanie. Ba- 
łucki Rynek 9, telefon 113-99, waz 

4 


MASZYNA krawiecka Singera oraz 
pudełkowa do szycia rękawiczek, ta- 
nio do sprzedania, Bałucki poci 2 
Rędzia. 


MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta. Pośredriczy najko- 
rzystniej i najprędzej tylko „Pośred- 
nik“, Andrzeja 13, m. 


Cisza przedświąteczna w kraju 


W dniu wczorajszym nie odbyła się 
w kraju ani jedna ważniejsza impreza 
spóftowa, Cisza przedświąteczna pańo= 
wała we wszystkich _ ważniejszych 
ośrodkach sportowych. Jedynie w Ka 
towicach odbyło się kilka imprez piłkar 
skich w tem dwa mecze 0 mistrzostwo 
ligi śląskiej, w których Naprzód uzyskał 
wynik bezbramkowy z Czarnymi i Dąb 
pokonał Wawel 2:1. 


W meczu towarzyskim drużyna mi-| 20, a CY. 
strża Ligi pokonała reprezentację Szar-| ska nie przynosi 
ze | hókejowi Śląskiemu. 


leja 7:0 (2:0), zdobywając bramki 
strzałów Peterka, Urbana, Wilimows= 
kiego i Gemzy. 


Zmiany w reprezentacji 
bokserskiej Brna na mecz 
ż Łodzią 


Brnó, 23 grudnia. (Tel. wł.) 

W dniu dzisiejszym została ostatecz- 
nie zestawiona drużyna repreżeńtacyj- 
na Brna, która udaje się na tournee do 
Polski. 

W składzie podanym już poptzed- 
nið zaszło kilka żmiań. Ósemka Brna 
przedstawią się fastępująco: Doleżał, 
Nawratii, Kral, Kasina, Kristen, Vlasak 
(pokonał w eliminacji Schmidta), Ha- 


vełka I Franek. 


dniu. 


Dymisja 


Zarządu Sztutznego Lotowiska | szego czasu odwilży nie chcieli narażać 


Katowice, 23 grudnia. 

Zarząd Śztucznego Lodowiska podał 
Się w dniu dzisiejszym do dymisji na 
skutek trudności  nansó wych. Wobec 
powyższego oczekiwać należy, że Sżtii- 
czńy tor przejęty zostanie w hajbliż- 
Szym czasie przez województwo i ma- 
gistrat katowieki. 


Mistrzostwa łyżwiarskie 


S'askiego Tow. Łyżwiarakiego „|się, zawotlnicy. 


W Katowicach rożeśrane zostały mi 
strżostwa łyżwiarskie Śląskiego 
Łyżwiarskiego. Wśród pań tryumłowa* 
ła młodziutka ŚSzajbertówna, która bü- 
dziła podżiw swemi ewolucjami, P, Szaj- 
bestówna bawiła kilka lat w Londynie i 
tam naucżyła się jażdy figurowej. 

Źdobyła ona w mistrzostwach klubo 
wych pierwsze miejsce przed Preisówną 
i Czorówną. 

Pierwsze miejsce w konkurencji pa- 
nów zdobył Grobert przed Sojką i brać- 
mi Breslauer. 


Sport polski 


Lekkoatletyka 


W r. 1934 lekkoatletyka męska wy- 
kazała znaczny postęp w štosünku dó to 
ku poprzedniego. W konkurencjach ko- 
biecych natomiast mimo wspaniałych 
wyników, osiągniętych w zawodach mię 
ca ak AŻ c zaznaczył się duży spa 
dek poziomu ogólnego. 

Sukcesy zańotowane w roku ubieg: 
łym należy zapisać wyłącznie na konto 
kilku wybitnych zawodniczek. Lekkoat- 
dny reprezentacja męska rozegrała 
tylko jeden mecz międzypaństwowy z 
Włochami w Florencji, przegrywając nie 
znacznie 51:69. Trójmecz bałtycki Pol- 
ska wygrała == 134 pkt: przed Estonją 
129,5 i Łotwą 72,5, 

"Na mistrzostwach Europy w Turynie 
Polska zajęła 9-te miejsce wśród kilku- 
nastu państw europejskich. Większych 
sukcesów na tych mistrzostwach nie 
odnieśliśmy. Bardzo dobrze spisali się 
zawodnicy. młodsi, zawiedli natomiast 
asy drużyny, zwłaszcza Kusociński, - 

Lekkoatletyczna reprezentacja kó- 
bieca rozegrała dwa mecze międzypań* 
stwowe, bijąc Japonię 62:37 i przegry- 
wając wysoko z Niemcami 35:64, | 

Na igrzyskach kobiecych w Londy- 
nie mimo porażek  IWalasiewiczówny, 


Polska zdobyła wicemistrzostwo świata | wna była pierwszą kobietą zaproszoną 


i tèm hokeistów szwedzkich i wiedeńs= 


Czesi przyjeżdżają do Łodzi w So- $ | 
botę, dnia 28 bri. o godz. 1.30 popołu= łatać ył AE mrozu W 


Tow.| 


„| Makkabi, Częstoc owa]. 


Yt >, | a> $ 
, Ę A $ 
» p} ( y zzz t 
p AS Wam m A si 


Dwaj hokeiści w szpitalu 
po meczu hokejowym Sląsk—Gdańsk, zakończonym zwycię- 
' stwem Sląska 31:1 (ll) 


Katowice, 23 grudnia. | wstrząsu mózgu, a drugi złamania nogi. 

W sobotę rozegrany został na Sztucz= Ogólne zdziwienie szczupłej garstki 
nym torze łyżwiarskim mecz hokejo- ;widzów (200 osób) wywołał fakt, że 
wy między reprezentacją Śląska, a re=|Żarząd ŚLOZHL zezwolił na rozegranie 
agi robotniczą Gdańska. Spot: |śspotkania, mimo, że zawodnicy gdań» 
anie to było parodją sportu hokejowe» |ścy, którzy prawdopodobnie byli pierw= 
wynik 31:1 dla Ślą+|Szy raż na lodzie, wystąpili do meczu 
ynajmniej zaszczytu jz łyżwami do jazdy figurowej bez rę- 
kawie, małokietników, nakolaników i 
ochraniaczy ma nogach. Nic dziwnego, 


W drugiej tercji karetka pogotowia 
że trzeba było wezwać pogotowie. 


odwiozła do szpitala dwuch zawodni- 
ków Gdańska, z których feden dozitał 


Boże Narodzenie w sporcie 


Ilość imprez znacznie zredukowana 


Bogaty zazwyczaj prograńi imprez; się na duże deficyty. Odwołano rów= 
sportowych w Święta Bożego Narodze=| nież szereg imprez narciarskich, mar- 
nia został w roku bieżącym zredukowa=|sżów, wycieczek turystycznych itd. 
ny do minimun spowódu spóźniónej zie Ż dużej ilości impreż o charakterze 
my i braku odpowiednich warunków do | ogólńo-krajowym pozostały dwie a mia 
uprawiania spórtów zimowych. Żapo-|nowicie mecz KR OWO mistrzostwo 
wiadany od dawna  tnmiędzyharódowy | Polski Legla—AŻS w Warszawie oraz 
turniej hokejowy w Żakopańem z udzia-|mecż bokserski o drużynowe mistrzos- 
two Polski IKP=Makkabi, który, wys 
żńaczóńy żosłał na drugi dzień Świąt. 

W poszczególnych ośrodkach spor* 
towych odbędą się pozatem impreży 6 
charakterze lokalnym, które nie posia- 
dają jednak większego znaczenia. 


Coprawda 
pogoda poprawiła się i turniej ten mógł 
by się z powodzeniem odbyć, lecz orga 
niżatorzy wobec pańujących od dłuż= 


Zestawienie par 
na zawody i.K.P.=Makkabi 


Spotkanie bokserskie IKP — Makabi 
ð drużynowe mistrzostwo Polski roze- 
grańe zostanie w nadchodzącą Środę w 
godzinach przedpołudniowych w Sali 
Teatru Rozmaiłości. 

Zestawienie par 
stępującó: Gluba - 
kiewicz - Rozenblińi, Woźniakiewicz a 
Borensteiń, Bańasiak + Neustadt, Tabo* 
rek = Frodis, Chmielewski + Pilnik, — 
Wuri = Neudińg 1 Kreńc - Śteineisen. 

Sędżiiije w fingu p. Kocur. 


Zwycięstwo bokserów B.-Kochby 


Towarzyskie spotkanie bokserskie Si 
ła — B. Kochba rozegrane w sobotę ża- 


Ping-pongsści warszawscy 
zdobywają w Łodzi pierwsze 
miejsca 


- W dalszym ciągu turnieju tenisa sto- 
łowego o mistrzostwo Związku Makkabi 
rozegrane zostały mistrzostwa indywi- 
dualne. Podobnie jak i w mistrzostwach 
zespołowych na pierwsży plan wybili 

ółecznęj Hasmonei, Z 
których aż trzec: zali walitikówałó się do 
finału. Pozostała trójka finalistów rekru 
towała się z Makkabi łódzkiej, sosno- 
włeckiej i częstochowskiej. 

Najlepszym zawodnikiem turnieju 0* 
kazał się warsżawianin Wajnsztok, da* 
lej sosnowiezańin Pukięt i warszawianie 
Finkielsztaja i Rechtleben. 

Tytuł mistrza zę Wanisztok, ma: e 

ukieteń 8 „|kofczyło się źwycięstwem B. Bochby 


rzędstawia się na 


jąc 10 puktów przed R 
echtlebenem 6, Finkelsztajnem 4, Hen | 11:3. 
delesem (Makkabi, Łódź) i Foksem _Druży 


na Siły wysłąpiła w tezerwo- 
A L. rA VIR SI > s à i 


tënbaüm, Spoden: | 


Nowa gwiazda ` 


na sztucznym torze w Katowi.żch 


Katowice, 23 grudnia. 
Na śztitcznym torze łyżwiarskim po- 
pisuje się od pewnego czasu ldsletnia 
łyżwiarka Szajbertówna, zamieszkują- 
ca stale w Ohorzówie. P. Szajbertów- 
na, która przebywała przez kilka lat w 
Londynie budzi podziw swoimi ewo- 
lucjami i jest dziś na Śląsku bēzkónši- 
rencyjną zawodniczką w jeździe figuro- 
wej. Wątpić jednak należy czy będzie 
ona mogła startować w mistrzostwach 
Śląska i Polski, gdyż jest obywatelką 
czeską. i 


Sląsk za zniesieniem 
autonomii sędziów i karencji 


Katowice, 23 grudnia. 
Zarząd Śl. OZPN na ostatuiem pò- 
siedzeniu wypowiedział się za: zniesie> 
niem autonomji sędziów piłkarskich 1 
karencji. 


11 tysięcy kilometrów 
musiała ikii drużyna 
piłkarska 
Nasze zespoły ligowe narzekają sta- 


le, że skazańe są ña zbyt długie podróże — - 


przy meczach wyjażdowych. Cóż dopie 
to ma powiedzieć zarząd klubu Hispa- 
nó = Bastidieńn, hależącego dò drugiej ża 
wodowej ligi francuskiej, którego druży= 
na zajmująca zresztą ostatnie miejsce w 
tabeli mistrzowskiej, musiała dla roze- 
grania ostatnich siedmińa spotkań mis- 
trżówskich przejechać „tylko“ 11 tysię= 
cy kilometrów. h 

Metz, Calais, Brest, Lena, Amiens 1 
Bordeaux to miasta w których grała ta 
drużyna, a jedńo tylko spotkanie roze» 
grała na swem własne boiski" 


PZPN zarabia 


~ na okręgach piłkarskich —— 


W roku ubieglyin rozegrała repreżentacją 
Kfakowa mecz ”ź jedęhastką belgijską „Diabł 
Roige* w Krakowie. Mecz ten odstanił Krako- 
wi zarząd PZPN., każąc sobie zapłacić grubą 
kwotę, bo aż zł. 6.500. Kraków naturalnie žē: 
płacił żądaną sułnę, lecż zarżąd PZPN zarobil 
na tej tranzakcji zł. 1500, == na biednym Kraka 
wie, kio ledwo zipie z braku gotówki. 

Czy PZPN. nie ma innych śródków Zarob- 
kowańia? Czy te pieniądze nie mogły zostać 
w Krakowie? - j 

Na interpelację Krakowa odpowiedział PZPN. 
Że ńikogó dö kupna nie Zzrnuszał I miał inne 
Gr, Śląska, który też chciał zapłacić 6500 

(5) e $ L 


A Wieg jednem słówem, fstytúcja zarob 


i na występy do aponii i pierwsza za-|sy. Na mistrzostwach Świała w Lip- 

wW ro U wódniczką Polski, startująca w kraju | sku ponieśliśmy szereg klęsk. Z torow- 
Wschodzącego Słońda. K | ców żaden nie doszedł do jednei ósmej 

Pozatem wyróżnili się: Wajsówna, finałów. Popończyk, Pusz i Frączkow- 


za Niemcami, a przed wszystkiemi inte | (> nowe rekordy światowe w dysku, 
mi Erę w: Europy, Ameryki, rekord polski w. kuli itd.), Biniakowski 
Pie tok Ga „| Kucharski, Heljasz, Pławezyk (trzecie 
ważniejszych imprez polska fēpre | Miejsce w dziesięcioboju na mistezoś- 
zentacja akademieka ap ba w Bet |twąch Europy), Noja (zwyciestwo w 
linie na międzynarodowych zawodach | biegu narodowym i świethy wynik na 
akademickich, zajmując ostatnie miejsca, 5.000 mtr, w walce z Lehtlnenemn), Sie- 
W spotkaniu międzymiastowem Poznań dleckt Tilgner Nowak, Kwaś y ka 
przegrał z Wrocławiem 54:58, Pozatem C kava i Pretwaldówna. niewska, 
berliński B.S,C. pokonał Wartę pozńari: PARYNOWE ANGSA Polski Ws 


ską 70:53, a warszawski AZS 73:61. b ; 
, „|był AZS Warszawa przed Wartą pož- 
ké Z Anie pe PIK ga zawodni* ńańską i Jagiellonją, W konkurencjach 
ną x wiki szeteź okioj. |kobiecyeh awyciężył Stadion ż Cho- 
ai andlor st Śp Wz Ko. tzowa przeż ŁKS-em i AZS Pozmań, 
anti I Londynie.. $ W zimowych mistrzostwach Polski 
w. Angli poza mistrzostwem W. Beyi Sarvar misaoi zajął AZS Warszā- 
tanji Kusócióski sdobyt p Na rody, PZLA za najlepsze yrn 


Harvêya, 
„doroczną najwyższą nagrodę sportową * rdni zob ! 

yly Walasiewiczówna 
Angl akna 77 


Ea c poranna 
e owienia się choroby colańa ptze* ; 
grał w Warszawie pojedynek z Lehtine- Kolarstwo 
W sezonie ub. nasi kolarze nie od- 
nieśli większych sukcesów. ale postęp 


nem i na pewiem czas musiał się wyco* 
fać z czynnego życia sportowego. 

„Największe sukcesy odniosła w r.| zaznaczył się niewątpliwy. Organizo- 
ub. Walasiewiczówna, bijąc wiele re-| wano > „dużo imprez krajo- 
kordów światowych. Start jej w Japo-| wych i międzynarodowych. na których 
nii był olbrzymim sukcesem propagan=| pobite zostały wszystkie rekordy Pol- 
dowym Polski nietylko ze względu na| ski we wszstkich konkurencjach i na 
znakomite wyniki przez ia uzyskane, | wszystkich możliwych dystansach. | 
ale równleż przez to. że Walasiewiczń-| Mimo to bardzo nam leszcze daleko 
do poziomu międzynarodowej extrakla- 


ski odpadli w eliminacjach. 

Z szosowców Kiełbasa zajął 11 miej- 
sce, a Olecki i Popóńczyk wyGofali się 
wskutek wypadków. Wycofał się ró- 
wnież Krajewski w grupie zawódow- 
ców ze względu na defekt w rowerze. 

Największą imprezą sezonu bvł bieg 
kolarski Polska == Niemcy na dystan- 
sie Berlin = Warszawa. Zwyciężyli 
zdecydowańie Niemicy, różnica ókoło 5 
godzin, A A 

Na uwagę zasługuje utworzenie przez 
zarząd narodowej drużyny sprintefów, 
w której skład weszli: Pusz, Frączkow- 
ski, Klaus, Szandurski, Łączyfńiski, Paul, 
Einbrodt i Panak. 

Pod koniec roku wybitchł groźny 
konflikt pomiędzy zarządem a niektó- 
remi Gi a prowinejonalnemi, któ- 
ry spówodówał vstapienie žáržądu i 
wycofanie się W. T. ©. z wszelkich 
władz kolarskich. 

Mistrzem Polski na torze został 
Pusz, na szosie i w biegu naprzełaj — 
Kiełbasa, a dłuzodystansowcem na tò- 
rze — Włodarczyk, k 
; A szosówców najbardziej wyróżnił 
się Więcek, a z torowców Pusz. 

Mistrzostwo Polski w piłce rowero- 
wej zdobył Klub Cyklistów 08 z Sie- 
mianowic, (D. e. n) 


ań 


Btr. 8 


Codzienna nowelka „Expressu* 


Reklama filmowa 


l James Wattson, inspektor policji lon 
dyńskiej, wybrał się do kina w towa- 
rzystwie swego przyjaciela, Tomasza 
Browna, właściciela składu kapeluszy. 
Zajęli boczną lożę, 

— Jestem dziś bardzo zmęczony — 
mówił inspektor policji — dopiero przea 
godziną zakończyłem śledztwo w spra- 
wie zabójstwa Johna Lincolna. 

— Więc ostatecznie oskarżacie o tę 
zbrodnię jego brata, Jerzego? — spytał 
go Brown. 

— Tak jest. Uważam zresztą, że on 
jest prawdziwym winowajcą. Jerzy Lin- 
coln wprawdzie nie przyznaje się do 
winy, ale wszystko przemawia prze- 
ciwko niemu. 

— A czy ustaliliście motywy zbro- 
dni? 

— Tego właśnie nie zdołaliśmy 
stwierdzić — westchnął Wattson. — 
Sprawa przedstawia się trochę dziwnie. 
Wszyscy świadkowie zeznają, że bra- 
cią żyli ze sobą w przykładnej zgodzie. 
Prowadzili wspólnie przedsiębiorstwo 
budowlane, które w dalszym ciągu do- 
skonale prosperuje. Prowadzą je obec- 
nie krewni obu Lincolnów. 

— Dlaczego więc Jerzy zamordo- 
wał brata? — indagował go dalej przy- 
jaciel. 

— Powtarzam ci, że nie wiem. Ale 
jestem pewny, że Jerzy będzie skaza- 
ny przynajmniej na piętnaście lat cięż- 
kiego więzienia. Nie mamy wprawdzie 
konkretnych dowodów winy, ale wszy- 
stkie poszlaki przemawiają przeciwko 
niemu. 

— Jakie poszlaki? 

— Daj pokój — zawołał inspektor. 
— Znudziła mi się już ta sprawa. Po- 
mówmy o czem innem. 

W tej chwili właśnie rozpoczął się 
seans. Brown nagle się ożywił. 

— Za chwilę zobaczysz moją nową 

reklamę — powiedział. — Uważam, że 
jest bardzo pomysłowa. 
/ Inspektor policji spłirzał na ekran. 
Ujrzał wystawę sklepową. 
widniały duże litery: John Brown. skład 
kapeluszy. Nagle otworzyły się drzwi 
sklepu. Z wnętrza wybiegł jakiś męż- 
czyzna, dźwigający kilka pudełek z ka- 
peluszami. 

— Złodziej! Trzymajcie go! — roz- 
legł się głos z ekranu. o 

Na ulicy powstało zbieśowisko. Prze 
chodnie puścili się biegiem za sprawcą 
kradzieży i schwytali go. 

Na tem kończyły się zdięcia rekla- 
mowe. Skolei na ekranie ukazał się ja- 
kiś inny króciutki film, zachwalający 
wyroby wędliniarskie firmy Jackson. 

Inspektor policji poruszył się niespo- 
koinie na krześle. 

— Powiedz mi, przyjacielu — ode- 
zwał się do Browna. — Kiedy robiono 
te zdiecia? 

— Czternastego października — 0- 
trzymał odpowiedź. 

— Napewno czternastego paździer- 
nika? Czy dokładnie przypominasz so- 
bie tę datę? 

— Ależ z całą pewnością. 

_— A czy pamiętasz o której godzi- 
nie? 

Brown zamyślił się na parę chwil. 

— Zaczekaj, zaraz sobie przypom= 
nę... Przyszedłem do sklepu o godzinie 
dziewiątej rano. Operatorzy filmowi już 
czekali. W parę chwil później rozpo- 
częły się zdjęcia. 

— A więc twierdzisz, że zdjęć do- 
konano około godziny wpół do jedena- 
stej? 

— Tak jest. . 

—Mógibyś złożyć przysięgę” 

— W każdej chwili. 

Wattson podniósł się z krzesła. 

— Chodź przyjacielu. Pójdziemy do 
dyrekcji policji. Wśród osób, które stały 
przed sklepem, gdy dokonywano zdjęć, 
znajdował się Jerzy Lincoln. Szczęście, 
że wyszedł na filmie, To jest jego naj- 
lepsze alibi. Zbrodni dokonano koło 
godziny 10-ei minut 30. Lincoln wpraw- 
dzie przysięgał, że o tej porze znajdo- 
wał się w dzielnicy, w której znajduje 
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pati Pata 


< 
Pat: — Zimno... Brrrr!... Ładne ma- Pat: — Serwus, panno Marjanno, jak 
my swięta.. Wszyscy spieszą gdzieś z |szczęścia z rosołem pragnę... Przyszlim 


wizytą, a my stoimy sami jak te dwa |z świąteczną wizytą, żeby się pannie Ma- 
kołki w płocie... rysi przypomnieć.. s 
Patachon: — Pssst!.. Mam myśl!... arysia: — Proszę bardzo, drogie 
Pójdziemy z wizytą do panny Marysi, u | chłopaki; chodźcie!.. Pan doktór właś- 
której tak ładnie sprzątnęliśmy wczorai|nie wyszedł z panią do krewniaków, 


mieszkanko.. więc mi samej trochę markotno,= 


| 


Marysias—O, retyl.. Dzwonią!.. Pe- 
wnie państwo wracają z wizyty!... Boję 
się, że będzie wielki szkandal na całom 
kamienice! 

Pat: — Mówi się „trudeno”... Choćby 
to nawet byli państwo, to jednak Mary- 
sia musi ich do niieszkania wpuścić... 


no nie?,.. 

Marysia: — Owszem, nie można po- 
wiedzieć... Tylko pan ma trochę krzywe 
nogi... 

Pat: — To jeszcze nic... Mój brat to 
miał takie krzywe giry, że jak umarł, to 
musieliśmy go pochować w balji!,. 


Pat: — Fajnie tańczę, panno Marysiu 


Pat: — Proszę, niech pana siada., Co 
panu dolega?., - 
Nieznajomy: — Mam katar.» 


Pat: — Czekajcie, mam pomysł!.., Ja 
go przyjmę!,. Panna Marysia zaprowa* 
dzi nas do gabinetu... Jeżeli to pacjent, 
to możemy jeszcze cokolwiek zarobić... Pat: — To się widzi... 

Patachon:— Cudowna myśll.. Ja pój* Nieznajomy: — Nic pan nie widzi, do 
dẹ z tobą do gabinetu... Będę udawał „stu diabłówi.. Mam katar kiszekl.„ 
twego asystenta!... Jazda, panno Mary- | 
siul.. Dawać tu tego pacjenta!... £ 


w 


Pat: — Wolę dać panu grubsze, a mia Gospodarz: — Słyszałem, słyszałem.. 
nowicie tą grubą księgą po łbiel O, takl | Sąsiedzi już mi opowiadali... Panowie spi 
Patachonku, dzwoń prędko po policjęl...|sali sę bohatersko.. Uratowaliście cał 

Patachon: — Już się robil... Trzepnij |mój majątek... 
go tą knypą jeszcze raz, żebv mu się|na święta... 
tymczasem nie nudziło!... 


lepszego i nawzajem... 


się twój magazyn, ale myśmy mu nie 
wierzyli. Morderstwa dokonano zupeł- 
nie w innym punkcie miasta. Lincoln, 


O, PE A, 


najwcześniej o godz. 11 min. 30. Nie jest 


Nr. 856 


chon 


Pat: — A więc pijeml.. Dobra na- 
szal... Ale zaraz... Zanim wypijem niech 
mi panna Marysia powie, jaka jest różni- 
ca między kartoflem a radnym?... 

. Marysia: — Jak pragnę kaprala — 
nie wiem., 

Pat: — To ja Marysi powiem... Widzi 
Marysia, kartofle musi Marysia obierać 
codzień, no nie?.. A radnego — raz na 
kilka lat!.. No, siup! Pijeml.,. 


Marysia: — Pan do kogo... 

Nieznajomy: — Ja do pana doktora... 
Słyszałem muzykę, więc pewnie jest w 
domu. Ja do niego w bardzo pilnej spra- 
WiC.. » 

Marysia: — Dobrze, niech pan chwi- 
hS, zaczeka... Zaraz się dowiem... O, 
rety! : 


Nieznajomy: — A pozatem — rączki 
ido góryl... Ani kroku, bo strzelam!... Da- 


|wać szybko forsęl.. Uprzedzam, że mniej 


niż tysiąc złotych nie wezmę|... 

Pat; — Ty. ty.. ty. ty.. tysiąc zło.. 
złotych?]. A. a. a., a. a. a czy mo., mo 
śą być drob... drobniejsze, czy grub... 
grubsze ?,,. 


„ „Pat: — Wiwat!, Jest forsal.. Teraz 
się zabawimy na całego!... Od sejeby tu 
zacząć?., Jak radzisz?,. Dokąd pójść 


Za to macie sto złotyc WASZE tr 


atachon: — Czekaj... Już wiem do- 


Pat: E Serdecznie dziękujemy panu |kąd pójdziemy... Zabawimy się znakomi- 
dziedzicowi i życzymy wszystkiego naj-|cie... A o tem, jak spędziliśmy święta, 


dowiecie się we środę w „Expressie''| 


znajdując się przed twym sklepem o [więc mordercą. Twoja reklama urato- 
godz. 10 min. 30, mógłby tam przybyć |wała życie niewinnemu człowiekowi. 


Dol. 
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